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V I I .
N a to p ó źn e  p u k a n ie  dw a j  a jen c i  p e te r s b u rs c y

m o c n o  się  zmieszali.
  CZy o tw o rz y ć ?  — zapy ta ł  p o ru c z n ik  n ie śm ia ło .
  O tw ó rz  —  s z e p n ą ł  po chwili  k a p i t a n  P a n iu -

tyńsk i.
W s z e d ł  pan  de  S a in t  P reu x .
—  Co za n ie s p o d z ie w a n y  zaszczy t!  w i ta ł  go

k a p i t a n  z s e rd e c z n o śc ią .  .
 W r a c a j ą c  z o b o z u  w idz ia łem , ze się przez

szpa ry  o k ie n n ic  p a n a  św ieci .  . . , •
P _ _  T o  b y ć  n ie  m o ż e !  — p rz e rw a ł  m u  n ie o s t ro ż n ie

k a p i t a n  i te m i  s ło w y  zd radz i ł  to ,  czego  pan  de  S a in t  
P r e u x  do w ied z ie ć  się c h c ia ł ,  tw ie rd z ą c  w b r e w  p r a w ­
dzie, źe sp o s t rz e g ł  św ia t ło  p rzez o k ie n n ic e  tak  szcze l­
n ie  z a o p a t rz o n e  z d ra d z i ł ,  źe  n ie  c h c e ,  aby  k to  w ie ­
dział, źe  j e s t  c z em ś  zaję ty .

  Jeżeli t a k  n ie  b y ł o ,  z łudzen ie  b y ło  s p r a w ą
przeczu c ia  m e g o .  W s z a k  cię z a s ta łe m  k ap i tan ie  i b ę d ę  
m óg ł ,  jeźli pozw olisz  p rz e g a w ę d z ić  z to b ą  godz inę .  A
m o ż e  p rz e s z k a d z a m  ci w  c z e m ?

—  B y n a jm n ie j .  O d  g o d z iny  n u d z ę  już  p o ru c z n ik a  
o p o w ia d a n ie m  k a m p a n i i  w ie lkopo lsk ie j .  B ied ak  po raz
dzies ią ty  ją  słyszał.

O ko  p a n a  d e  S a in t  P r e u x  p rz eb ieg a jąc  p r z e d ­
m io ty  n a  s to le  le żące  z a t rzy m a ło  się ch w ilę  n a  p iórze
ieszcze  m o k r e m  od  a t r a m e n tu .

   P e w n ie  d y k to w a łe ś  tę  k a m p a n ię  p a n u  p o r u c z ­
n ik o w i?  zapy ta ł  n iby  od n ie c h c e n ia  w ic e h ra b ia  i p rz e ­
n ik l iw y  w z ro k  sw ó j u tk w i ł  n a  m ien iące j  s ię  tw a rz y
p o ru c z n ik a .  . , . , . ,

_  B y j0by  0 czem  Plsac !  o d p o w ie d z ia ł  z w y ­
m u s z o n y m 'u ś m i e c h e m  k ap itan .  A le!  a l e ,  d o b rz e  żeś 
p rz y s z e d ł ,  w ia d o m o ś c i  d o s k o n a łe .  B o n a p a r te  z e rw a ł  
da lsze  u k ła d y  z A u s try ą !  Z m y ś lo n a  ta  w ia d o m o ś ć  
m ia ła  p o c ią g n ą ć  za język  w iceh rab ieg o .

—  N ie c h  żyje B o n a p a r t e !  rz e k ł  te n ż e  u d a ją c  że 
w ie rzy  k a p i ta n o w i .  A zk ad  t a p o m y ś ln a  w ia d o m o ś ć  ?

—  C ały  sz tab  o n iej ty lko  ro z m a w i a ,  n ią  się 
r ad u je .  T a m  się dow iedz ia łem .

W ic e h ra b ia  wiedzia ł,  że to  fa łszyw a pog ło ska ,  s a m  
k a p i tan  puśc i ł  ją w  obieg .

  W id a ć  że w a m  się sz c z ę ś c i ,  m o i  p a n o w ie ,
że w a m  B ó g  d o p o m a g a .  P rzed  g o d z in ą  po d  e sk o r tą  
p r z y p ro w a d z o n o  k o z a k a ,  k tó r e g o  M e lfo r t  s ch w y c i ł  w 
c h w i l i ,  gdy  się p rzez D n ies t r  ch c ia ł  p r z e p r a w ić  do 
R ossy i .  Mówią,* że zna lez iono  u n ie g o  d e p e sz e  w ażn e  
do d w o r u  p e te r sb u rs k ie g o  pod  a d re s ą  k u p c a  w  K a ­
m ie ń c u .

—  K u p ca  w  K a m ie ń c u ?  zapy ta ł  p rz e ra ż o n y  tą  
w ie śc ią  P a n iu ty ń s k i  —  Czy n ie  —  tu  ch c ia ł  w y m ie ­
n ić  k u p c a ,  do  k tó re g o  o n  sam  a d re s o w a ł  d e p e sz e  
s w o j e ;  lecz  o p a m ię ta ł  s ię  i d o d a ł :  Czy n ie  p o g ło s k a  
fa łszyw a ? M ieliśmy ju ż  ty le  b ła h y c h  w ieśc i .

  B yć  m o ż e ; —  m n ie js za  o t o , co  s ię  m a
s t a ć , s tan ie  sie bez  zd ra jcó w . Z re sz tą  m ó w io n o  m i , 
że ju t ro  m a  b y ć  zw o łan y  sąd  w o je n n y  n a  teg o  k o ­
zaka    że i ty  k a p i ta n ie  m asz  b y ć  p o w o ła n y  —

—  P a n ie  w i c e h r a b i o ! p rz e rw a ł  m u  g ro źn ie  k a ­
p i tan  —  na m n ie  s ą d ?

—  Co za m y ś l ! —  z a w o ła ł  d y p lo m a ta  n iby  zdz i­
w iony .  Masz b v c  p o w o ła n y  ja k o  j e d e n  z sędz iów , n ie
zaś ja k o  o sk a rżo n y .

—  N ie d o rz e c z n y m !  że m yś l p o d o b n a  m o g ła  mi 
p rzy jść  do  g ło w y !  —  P rz y z n a m  je d n a k ,  że  lu d z ie  by -  
w a ja  w  n ie szczę śc iu  p o d e jrz l iw ym i —  i

—  I że s a m o  p o d o b ie ń s tw o  posąd zen ia  cię  o j a ­
k ik o lw ie k  u d z ia ł  w  sp ra w ie  te g o  k o z a k a  jes t  r z eczą  
n a d e r  Jasko tl iw ą  —  dla h o n o r u  tw ojego . . . .

—  N i e p r a w d a ż ?  L e c z  d a r u j ,  w ic e h r a b i o ,  m u s z ę  
s ię  n a ty c h m ia s t  u d a ć  do  s z t a b u ,  aby  się d o w iedz ieć ,  
czy b ę d ę  ju t ro  po trzeb n y ,  b o  ja  i p o ru c z n ik  w y b ie r a ­
l iśm y  się  ju t ro  n a  p o lo w an ie .

—  G dzie  k o zak  c zek a  na w a sz e  d ep esze ,  p o m y ­
ś la ł  w ic e h ra b ia .  —  P o z w o l i s z , rz e k ł  da le j do  siebie, 
ż e b y śm y  sie  o te rn  p rzekona li .

W t e m  odchy li ły  się d rzw i i m a jo r  K a rn o w sk i
w szed ł  do  poko ju .

  B ra c ia  —  rz e k ł  z w y ra z e m  ro z p a c z y —  w ia ­
d o m o ś c i  n a jg o r s z e !  F r a n c y a  n a s  zdradziła ,  zaw ar ła  p o ­
kój, każe  n a m  s ta n o w c z o  ro z w ią z a ć  k o n fe d e ra c y ą ,  z ło ­
żyć k o k a r d y  f ran cu zk ie .  0  B o ż e ! m ó j  B o ż e !

  P o k ó j !  F r a n c y a ?  z a w o ła ł  P an iu ty ń sk i ,  u d a ją c
zdz iw ionego .  —  P o k ó j ! T o  b y ć  n ic  m o ż e ! Czyz m o ­
gła, d o d a ł  r e to ry c z n ie ,  t a k  d a le c e  z a p o m n ie ć  o n a s ,  o 
sobie, o  s łow ie  d a n e m ,  o św ię to śc i  t r a k t a t ó w ?

—  U w ia d o m ił  n a s  w ła śn ie  k o n z u l  f r a n c u z k i .  Co 
sie w  sz tab ie  d z i e j e , o tern nie m a c ie  w y o b ra ż e n ia .  
W  p ie rw sze j  chw ili  rozpaczy  m a r sz a łe k  ch c ia ł  się za-
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strzelić. Kosmowski wyrwaI m u  pistolet z r ą k ; strzał 
poszedł bokiem i d rasną ł  Melforta. Zgubiła nas dyplo- 
m acya , i ślepa wiara w dane nam  przyrzeczenia.

—  W sp ó ln o ść  spraw narodów, —  ciągnął dalej 
P a n i u t \ ń s k i , —  czcze słowo, n iedorzeczność!  Czyż nie 
przestrzegałem  w as zawsze, przed ow ą jakob ińską  po­
li tyką ,  która wyniósłszy panow anie  swoje na gruzach 
tronu  Franeyi,  chciwie odkupiłaby  zabory swoje krwią 
cudzych  narodów , zasłaniając się piersiami naszem i?  
Cóż nam  pozostało, cóż się stanie z w am i?  zawołał 
za łam ując  ręce z udaną  rozpaczą.

Nastąpiła chwila milczenia. W ice h ra b ia  rum ienił  
się wstydem za swój na ród  i oburzen iem  nad ob łu ­
dnym  gniewem kapitana.

—  Marszałek wysła ł mię do ciebie, aby cię w e­
zwać do rady wojennej,  ju tro  odbyć się mającej. Rano
0 godzinie dziesiątej m am y sią zebrać u niego, a znana 
gorliwość i rozsądek twój będą nam  bardzo pożąda- 
nem i. —  I ty W ic e h ra b io ,  otrzymasz zaproszenie. 0 -  
byś potrafił napraw ić  krzywdę, którą bez winy swojej 
im ien iem  nieszczerego rządu nam  wyrządziłeś.

Pan  de S ain t - P reux  przyrzekł że przyjdzie, i 
w k ró tce  wyszedł.

—  Że też jeszcze dowierzacie  tym podłym ob łu ­
dnikom, którzy kom prom itu ją  m ężów  aby tern łatwiej 
—  lecz zos taw m y to.

—  K apitan ie ,  —  rzek ł m a jo r ,  k tóry  tak  był 
przejęty nieszczęściem ogólnem, że nie zrozumiał przy­
tyku  kapitana, —  słowo jeszcze ,  ju tro  sąd  w ojenny 
n a  jak iegoś kozaka , k tórego  z depeszami schw ytano  
nad  D niestrem ? czy nie tak  ?

—  0  dziesiątej —  powtórzył Paniulyński.
-— Na kozaka?  —  Na ja k ieg o ?  —  Prawda, 

p rzypom inam  sobie. S prow adzono  k o z a k a , który się 
przeprawiał z Rossyi do n a s , miał list z Kamieńca, ale 
do marszałka D ą b ro w s k ie g o , i o tem  będzie m ow a 
przy jutrzejszej radzie w o je n n e j ; ale o sądzie w ojen­
nym  nie m a mowy. Owszem w ynagrodziliśm y sowicie 
kozaka  i odesłali na pow rót do Kamieńca.

Gdy po chwili Karnowski odszedł, kapitan zw ró ­
cił się do porucznika :

—  Ju tro  przed św item wyjedziemy —  na polo­
wanie. Przygotuj wszystko, abyśm y mogli w rócić przed 
dziesiątą.

— Ależ czem w ytłum aczyć to polowanie w chwili 
k iedy  uczucie rozpaczy p o w in n o  nas ogarnąć?

—  N icz em ; była odpowiedź. Któż się dowie, 
żeśmy w  lesie byli? A choćby —  odw lekać nie m o ­
żna, —  kozak czeka —  w ym ów ka się znajdzie.

P orucznik  w ykonał rozkaz. S trzelby i ładunk i 
złagodzono, psy uwięziono w stajni.

Nad rank iem  gęsta m g ła  okrywała  równinę,  kiedy 
obaj wyjechaw szy  tylną b ram ą dw o rk a  ze strzelbami
1 psami polem zapuszczali się w głąb lasu pobliskiego 
w ąsk ą  wpółzarosłą  drożyną. T a m , pośród gęstwiny 
rozciągała się obszerna polanka, k tórej część przy d ro ­
dze leżącą za jm ow ała zadymiona brudna cha łupa  z nędz­
n y m  ogródkiem . Całe obejście niechlujnością i n iepo­

rządkiem zdradzało najwyższą nędzę. Przy cha łup ie  był 
rodzaj kuźni, w której ogień się palił. Cygan piłowrał 
nad  s iek ierą ,  którą w łaśnie co ukuł.

Przy tej chałupie stanęli myśliwi. Na wołanie ich 
wyszedł cygan, a poznawszy ich w oła ł  na kogoś w d o ­
mu. U kazał się w kró tce  chłop og rom ny  w stroju wo­
łoskim. Odebrawszy mały liścik na cieńkim  papierze 
wrócił do chaty, ajenci zaś rosyjscy wypuścili psy, sami 
zaś wracali spiesznie do dom u. W yjeżdżając z lasu, 
usłyszeli w dali przygłuszony huk  strzału. Po chwili 
odzywały się głosy psów.

—  Ktoś poluje w les ie ,  —  rzekł porucznik, —  
a może kozak jadąc  wystrzelił do lisa lub zająca.

—  Być m o ż e ;  spieszmy.
Nikt nie polował w le s ie ;  kozak strzelił w p ra w ­

dzie ale nie do zwierzyny, lecz do innych  kozaków  w 
służbie konsulatu francuzkiego  będących, którzy go ści­
gali, pokonali i związanego do Jas zawieźli. Po godzi­
nie pan de S. Preux czytał depeszę kapitana.

VIII.

Gdy Paniutyński wrócił, zastał u siebie podoficera 
w ysłanego od sztabu z rozkazem, aby się natychm iast  
udał  do g łównej kwatery.

—  Co tam  w sztabie słychać, b rac ie?  Czy się 
już zeszli p an o w ie ?  —  spytał się tym posp iechem  znie- 
pokojony  kapitan.

—  Nie zeszli, lecz zbiegli. Pan m arszałek  tej 
nocy  w padł w' malignę; nikogo nie poznaje i wciąż 
tylko kom enderu je  przez s e n ,  jak  bywało w  W ie lko -  
polsce przed trzem a laty. Do ataku,  chłopcy, krzyczy, 

do a taku!  Och bieda! panie kapitanie.
—  Spieszmy! spieszmy rzekł Paniutyński na 

to do sw ego porucznika.
W  chwili potem  byli św iadkam i zamieszania, 

jakie panow ało  w  głów nej kwaterze. Obszerna sala 
oberży przeznaczona przez właściciela do zabaw  p u ­
blicznych i balów karnaw ałow ych była napełn iona ofi­
ceram i różnej rangi i różnej broni. Stali, siedzieli, prze ­
chadzali się w g rupach  ciągle odm iennych. Po ścia­
nach  przy drzwiach stało kilkadziesiąt now o zaciężnych 
m łodz ików , k tó rzy ,  choć rangi oficerskiej jeszcze się 
nie dosłużyli, jako  synowie obywatelscy  mieli przystęp 
do sztabu i z oficerami żyli na stopie p o u fa ło śc i. 0 -  
prócz nich wchodzili i odchodzili podoficerowie i sze­
regowcy nieszlacheckiego pochodzenia, bo oprocz czasu  
s łużby, gdzie ścisłej żądano karności od wszystkich, 
wszyscy byli przypuszczeni do rów nego udziału tak  
w  szczęściu jak w  niepowodzeniu, byli bowiem wszy­
scy synami jednej matki rów n ie  drogiej ich sercom . 
Niech je d n ak  czytelnik nasz nie myśli, ż e o w e  różnice 
ra n g i ,  broni lub s tanu  odrysow yw ały  się wybitnie w  
tej sali pstrokacizną kolorów, połyskiem szlif, różnością 
m u ndurów . Tak  oficer wyższej rangi jak  i prosty żoł­
nierz nosił szaraczkową wołoszkę z wyłogam i czerw o- 
nem i i białą k rak u sk ę  z kokardą tró jkolorow ą. Ranga
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odznaczała się kilkoma galonami, k itką zamiast pawiego 
pióra na czapce ,  zresztą jak kogo na co stać i jak 
ko m u  próżność i dosta tek szepnął: zwyczajnie jak
w  w ojsku powstańczem.

Jedno  przecież wszystkim było w sp ó ln e :  wyraz 
trwogi i sm u tk u ,  który się na wszystkich tw arzach  
malował. Przerażająca w ieść ,  która od rana g ruchnęła  
w  mieście i w  obozie ,  z ust do ust krążąca, przesa­
d zo n a ,  okraszana n iedorzeeznemi często dodatkam i 
przytłumiła w tej chwili i zdrowy sąd o położeniu  
o b c 'n e m  i zaufanie w  sobie i w  sku tek  usiłowań 
podję tych a przeto i n iezachwianą dotąd m ęzkość tak 
po trzebną  w  chwilach stanowczych. —- Opowiadano, 
i e  F rancva  zaprzedała P olskę carowi, że rzeczpospo­
lita ubiega się o względy i przymierze a przynajmniej
0 neu tra lność  gabinetu  petersbursk iego . Kilku panów 
n a  dworze Ludw ika XVI w ychow anych  upewniali,  że 
jenera ł  Bonaparte  jes t  w zm owie z B o u rb o n am i,  że 
chce przywrócić daw ny rząd w e F ra n c y i ;  że mu h r a ­
bia P row ancyi przyrzekł posadę jenera ła  porucznika i 
o rder  świętego L udw ika i ty tu ł  markiza. N ieświadom a 
polityki szlachta doznawszy tyle zawodów', uwierzyła 
tym  i kilku innym bredniom  n ie d o rz e c z n y m , sprzecz­
nym  naw et między so b ą :  jak  gdyby wzrastająca 
sława Bonapartego  mogła mieć inną podstaw ę jak 
tylko zaufanie rzeczypospolitej,  a ta znow u silniejszego 
przymierzeńca nad  wspólność spraw  wszystkich n aro ­
dów  : jak gdyby chwilowe w ym agania polityki mogły 
k iedykolw iek przemienić istotę państw  i narodów , ich 
rozwój ko n ie cz n y , ' ich instynkt n ieom ylny: jak gdyby 
wody w ytryskające źródłem u stóp góry mogły być 
odw rócone  w  k ie runku  p rzec iw nym , jak gdyby m ógł 
k to  sk ierow ać je ku w nętrzu  g ó r y ! Zatkaj otwór, k tó-  
re in i płyną, a wysączą ci się w innem  miejscu tern sil­
niej ku  światłu, ku  niebu.

Nieraz goraca porywczość i zbytnie zaufanie w 
sw e siły przewlokły niestety ziszczenie najp iękniej­
szych nadziei, lecz czynami poświęcenia i waleczności 
pom nożyły  skarb  w spom nień  narodow ych, którem i się 
przyszłe pokolenia zas i la ją , a n ie jedna klęska n a rodu  
jest jego chluba i chw a łą ,  j e s t ,  że tak  pow iem , T er-  
mopilami, z których synowie i wnuki nabiera sił i 
o tuchy  do zwycięztw  salamińskich, platejskieh. —  Ale 
jak  nazw ać rozpacz, jak  zwątpienie o sobie, jak  d w u ­
znaczny rozsądek, który chcąc  ugłaskać nieprzyjaciela
1 uśpić, usypia tylko ducha  w łasnego, m arnu je  puściznę 
o jców  i kończy na tern, że świętą księgę dziejów n a ­
rodu  zbracza swym kałem  p ry w a tn y m , —  nieste ty  
kar ta  z której w yjm ujem y koniec opowiadania naszego, 
mieści jeden  z owych ustępów, od k tórego radzibyśmy 
się odwrócili ,  jeden  z ustępów rozpaczy , zwątpienia, 
po którym  nastapiła niedługa szczęściem noc zaspa- 
łości i u p a d k u ,  oświetlona b laskiem chwały  i klęsk 
legionów we W łoszech  walczących.

Kiedy w sali sztabu g łów nego obiegały słowa 
rozpaczy , szem rane na przemian z gw ałtownenri w y­
buchy  oburzenia na Francyą, kiedy niejedno słowo 
niegodnego  żalu za dom em  ,i pokojem  w ydobyw ało  się

z głębi zwątpiałych s e rc ,  inna odbywała się scena w 
pokoju przyległym. Młody marszałek konfederacyi leżał 
tam  w gorączce na sofie, odrzucając co chwila płaszcz 
którym  go przykry to ,  zrywając się, szepcąc n iezrozu­
miałe rozkazy, a w n e t  znow u wpadając w sen i bez­
władność. N ieustraszone m eztw o i nieugięta w y trw a­
ło ść ,  którą okazał w pow stan iu  Kościuszkowskiem, 
okryły go chw ałą i zjednały m u  serca nierównie s ta r­
szych od niego oficerów. W szak  kiedy już wszystko 
było stracone, kiedy S u w a ro w  panow ał w W arszaw ie  
a cała Polska jeżyła się bagnetam i za b o rc ó w ,  on j e ­
den do trw ał do ostatka, b ron iąc  się jeszcze przez m ie ­
siąc. cały w W ielkopolsce przeciw w o jskom  pruskim  
i potrafił u trzym ać ducha między swoimi śród u p a d a ­
jącego  wszędzie powstania. Teraz owa n ieugię tość  zła­
mała się pod wpływ em  wiadom ości o pokoju  w Cam - 
po-Form io  zawartym. —  Niem oc fizyczna miała n ie­
stety pokonać  do szczętu szlachetną hardość  duszy 

jego.
Przy chorym  byli tylko lekarz ,  pani Karnow ska, 

k tóra  pielęgnowała c h o r e g o , maż jej , i s tary sługa 
marszałka. —- Na stole leżały pap iery ,  kilka książek 
rapor tow ych , para pistoletów, na kom odzie zastawionej 
lekami starożytny zegar bronzowy wybijał godziny  
sm u tk u  —  i trwogi. —  Pałasz sta ł w kącie.

Tym czasem  oficerowie zwołani zebrali się w sali, 
zawezwano także K arnowskiego. Sułkowski, najstarszy 
z pu łkow ników  uw iadom ił ich s łowami pełnem i godności,  
o tem  co zaszło i oświadczył, że pow ołany od in n y c h  
pu łkow ników  obejmuje dow ództw o na czas n ie m o c y  
m a rs z a łk a , zawezwał wszystkich do spokojnego i g o ­
dnego  zachowania się i prosił, aby go rada i czynem 
wspierali w tru d n em  położeniu obecnem . Zagaił za­
razem  rade w ojenną i doniósł ,  że książę hospodar  
Ypsilanti oświadczył się, iż gotów pośredniczyć między 
konfederacyą  a im pera to rem  , obiecując wyjednanie 
przebaczenia i łaski cesarskiej. Szło o to, jaką od p o ­
wiedź dać księciu.

Nastąpiło milczenie. Po tem  oficerowie zaczęli 
szem rać między sobą. Zdania rozdwoiły się. P an iu tyń -  
ski zabrał głos. P ow staw ał gwałtownie przeciw po d o ­
bnem u krokowi. Miotał frazesami obłudnemu przeciw 
carowi. —  Jeżeliby jednak  —  kończył —  konfederacya  
opuszczona od świata ca łego ,  słaba w swych ś r o d ­
kach nieznajdująca w kraju odgłosu i pomocy, zgodziła 
się na krok  tak  rozpaczliwy, w tedy  nie książę Ypsi- 
lanti, nie obcy nam  h o sp o d a r ,  lecz nieszczęśliwy jak  
my król nasz Stanis ław  A ugust n iech  nas pogodzi z 
cesarzem Paw łem . Używa on jego przyjaźni, ma w p ły w  
u niego i może w yjednać narodow i w a ru n k i , k tóreby 
byt jego na przyszłość zapew niły ,  co może t ru d n o śc i  
me sp o tk a ,  gdyż Im pera to r  niesprawiedliwość w yrzą­
dzoną Polsce głęboko uczuł i radby naprawić krzywdę 
której doznała od m atki j e g o ; gotując naw et w ojnę 
przeciw niegodnej Francyi,  myśli utworzyć w ojsko  n a ­
rodow e p o lsk ie ,  przyw rócić krajowi insty tucye je m u  
właściwe, być kró lem  Polski i prowadzić dalej św ie tne  
dzieje na rodu  polskiego. Bał tych zam iarów swoich
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rękojmię wypuszczając na wolność jeńców tyle nam 
drogich i odrzucając dotychczas wszelką wspólność  
z nieprzyjaciółmi naszymi. Ale cóż? — e dodał reto­
rycznie —  cóź, korzyści osobiste, stopniej wojskowe,  
opływanie w  dostatki, cóż nawet korzyśi publiczne,  
którebyśmy krajowi pod berłem rosyjskien: wyjednać 
m o g l i ; —  serca niepodległe brzydzą się n ewolą choćby  
najświetniejszą. Głosuję za odrzuceniemwszelki ego po­
średnictwa.

W szyscy poszli za tem zdaniem, żaden głos nie 
podniósł się za pośrednictwem księcia, ale ziarno sa-  
m olubstwa rzucone mową jego wyrosło w  wielu z 
tych serc dotąd hardych i sz lachetnych , rozkrzewiło 
się w  mnóstwo celów  i względów prywatnych, które 
zręczny dyplomata rozsadek pod dalszym wpływem  
Paniutyńskiego i słabszych na duchu umiał oblec po­
krywką potrzeb publicznych, aż nakoniec, gdy po sze­
ściu tygodniach marszałek wyzdrowiał, uchwalono udać 
sie do pośrednictwa Stanisława Augusta. Uchwalę tę 
poczytano sobie za akt poświęcenia się dla dobra oj­
czyzny! Imperator poznał się na takiej szlachetności,  
nadał ułaskawionym stopnie w ojskow e,  obdarzył ich 
dobrami i orderami! —  Jedna tylko jest droga cnoty  
i szlachetności, wszystkie inne ścieszki uboczne zapro­
wadzą jednych w przepaść, drugich w piaski, innych  
nareszcie w  bezdenne bagna.

Czemuż Pan de St. Preux milczał, czemuż nie 
zdarł maski z oblicza podłego ajenta?

IX.

Ostateczne postanowienie konfederacyi napełniło 
serca godnych synów ojczyzny goryczą i smutkiem. 
Serca ich prawe nip mogły się pogodzić z myślą pod­
dania się. Karnowski należał do ich liczby. Ale Kar­
nowski wzrósł w  służbie wojskowej. Przywykły do 
karności upatrywał w rozkazach przełożonych swoich  
wyroki, którym się poddać było obowiązkiem żołnie­
rza i obywatela. Uczucie braterstwa łączące go z to­
warzyszami broni było u niego tak silnem, że uważał 
za niegodziwmść oderwać się od n ic h , iść innym to ­
rem, choćby może lepszym. Gdyby był usłuchał pra­
w eg o  uczucia sw ego i poszedł za zdrowym instynk­
tem , niezawodnie byłby szedł drogą godności,  ale 
w pływ y i rozumowania obce spaczyły kierunek jego  
instynktu i wywoływały w  nim walkę wewnętrzną, 
której był tak długo ofiarą, póki konfederacya stanow­
czo nie postanowiła, aby się poddać na łaskę. Po w y­
roku konfederacyi uspokoił się jak zwykle ludzie in­
stynktowa i uczuciowi przy narzuconych im decyzyach  
i przyjął biernie co uchwalono. W alkę poprzednią za­
taił przed żoną: nie widział potrzeby powierzenia się 
jej z te m ,  c o ,  jak wiedział, było dla niej bolesnem. 
Teraz musiał jej wykryć, co uchwalono.

Już było pod wieczór, gdy z posiedzenia konfede­
racyi wracał do domu. Marya wiedząc o czem radzono, 
z największą niespokojnością oczekiwała męża. Prze­

czuwała skutek narady, bo wiedziała, jak mocno kon­
federaci upadli na d u c h u , miała jednak nadzieję, że 
się zatrzymają w chwili stanowczej, że widok przepa­
ści ich opamięta. Stała przy oknie. W ładyś stał przy 
niej i pierwszy poznał ojca wracającego między drze­
wami. Klasnął chłopczyk w ręce uradowany widokiem  
ojca. Marya chciała wyczytać z twarzy męża wyrok  
życia luh śmierci dla najdroższych Polce skarbów. 0 -  
czy jej spotkały się z ponurym spokojem wypisanym  
na jego rysach.

Wszedłszy do pokoju przywitał się z roztargnie­
niem z żoną, przymilającego się syna żadną pieszczotą 
nie obdarzył, milcząc usiadł na sofce.

—  1 cóż stanęło ? —  zapytała nieśmiało Marya.
—  Nie pytaj —  odrzekł. Jutro wygotujemy list 

do k róla; za kilka tygodni kilku z nas udadzą się do 
Petersburga, aby osobiście wyjednać łaskę imperatora.

—  Któż ma należeć do tej deputacyi?
—  Wybrano marszałka, Kosmowskiego, Brodzi- 

szewskiego —  mnie...
—  A tyś przyjął? —  p ojedz iesz?—  zapytała z t 

wzrastającą niespokojnością, a oko jej niecierpliwie wi­
siało na ustach męża, aby uchwycić wylatujące słowo  
śmierci lub zbawienia.

—  Cóż pozostało? —  tłumaczył się Karnowski,
—  przyjąłem.

Spazmowy wybuch płaczu przerwał dalszym jego  
słowom. Dotychczas niezłomną wiarę pokładała w  swym  
mężu. Szlachetność uczuć jego była gwiazdą nieprzy- 
ćmioną dotychczas żadną chmurą połyskującą śród 
nocy nieszczęść. W  blasku tej gwiazdy powstała mi­
łość w  sercu dziewiczem, ku niej z dumą skierowało  
się serce żony. W  mężu swoim ziściły się marzenia 
Polki,  w nim kochająca matka widziała przyszłość i 
nadzieję syna. Jedno słowo jego zniszczyło cały świat 
jej s e r c a , zburzyło św iątyn ię , którą mu w niem wy­
stawiła. —  S łow em  jednem zstąpił z piedestału, na 
którym się wzniósł i wszedł w  szeregi ludzi powsze­
dnich.—  Rozczarowanie było okrutne.—  Po pierwszym  
wybuchu kilkakrotnie powtarzającym się uspokoiła się, 
ale już była inną, nieznany dotąd wyraz uroczystego  
żalu wystąpił na jej twarzy, wstała, wyjęła jakieś pa­
piery z komody i podając je mężowi, rzek ła:

—  Czytaj:
Pan Karnowski przebiegając słowa skreślone znaną 

mu ręką, zbladł; potem rumieniec wstydu zalał jego  
lica.

—  Byłem igraszką podłej intrygi, zawołał z u-  
niesieniem gniewu, porywając za pałasz, aby się nim 
opasać. —  Ależ nikczemnik odpowie życiem za hańbę  
którą chciał mię okryć. To m ówiąc chciał wyjść, aby 
wykonać groźby swoje.

—  Stój! —  zatrzymała go żona —  stój! —
Nie tylko szpieg ów  m oskiew ski,  który ową depeszę  
napisał, —  są i inni, niestety są inni, którzy już za­
wiązali stosunki, których duma, ambieya, zarozumiałość  
i niedorzeczna łatwowierność niezwrotnie popchnęła w  
przepaść —  dzisiejsza narada —

\
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Oto dowody, dodała
—  Mój Boże!
—  Była tylko pozorem.

podajac m u  drugie pismo.
Karnowski z przerażeniem chwycił za papier 

lecz siły go odstąpiły i z w ybuchem  rozpaczy u pusz­

czając pismo zaw ołał .
J -  Nie chcę —  nie chcę, w  tej chwili m e  m o ­

g ę ’ O ch !  jakżem  nieszczęśliwy!
__ Nie ty, nie ty  —  odparła  sm utn ie  M arya—

ale m atka nasza. Opuścili ją  synowie, na k tórych p o ­
legała, których k o roną  cierni swoich ozdobiła, k tórym  
godność  i przyszłość swoje powierzyła.

P o tem  d o d a ł a :
—  Nie py ta j ,  jak  papiery które ci p oda łam , 

dosta ły sie do rak moich. Odebrałam  je dzisiaj. By­
ł a b y m ' o trz y m a ła ‘je  pierwej, lecz wola wyższa sprzyja­
jąca n ie cn e m u  rozwiązaniu spraw y konfederacy i w strzy­
m yw ała  dotąd rękę  n am  przyjazną. Oby jej Bóg b ło ­

gosławił.
Mówiła d a le j : —  Módlmy się do Boga aby

n am  sil dodał, by w y trw ać  przy sprawie nam  świętej, 
by  nie w paść w poniżenie, byśm y szli d rogą cnoty  i 
poczciwości, nie kierowali się dum ą, nie chcieli po k o ­
n a ć  nieprzyjaciół naszych m atac tw em  —  bo drogi tc 
wszystkie są d rogam i do zguby. A skarby przeszłości 
pom nażajm y skarbam i now ych  poświęceń, aby synow ie 
nasi i córki nasze dalej prowadziły dzieje odradzają­
cego  sie narodu . Przyjdzie chwila p rac  . pośw ięceń  
a my w  każdej chwili działajmy, jak  gdyby Bog nam  
powierzył dokonan ie  tego wielkiego dzieła. —  W ła­
dysławie ! P rzebaczam  ci —  rzekła dalej podając  m u  
r e ke —  przebaczam ci chwilę niewypowiedzianej g o ­
ryczy, którą dzisiaj napełniłeś me s e r c e , m usim y się 

rozstać.
—  R ozs tać?  P rzen igdy!
  Rozstać  —  powtórzyła M arya ,  a oczy jej

zalały się łzami. —  Ty pójdziesz walczyć za granicam i 
Polski —  a ja złożę syna naszego —  na łonie w spól­
nej nam  m a tk i ,  i w ychow am  go, aby —  kiedyś

Łzy przerw ały  dalszym s ł o w o m , —  rozczuleni 
rzucili się w objęcie. Tym czasem  chłopczyk nucił 
pieśń naszą.

sie ścisnęło. Byłto jenerał  Karnowski i pan de Saint-  

Preux.
W te m  pod ich nogam i pękł g rana t moskiew ski 

śmiertelnie ran iąc  obudw óch .  W przeciągu kilku g o ­
dzin obaj żyć przestali, połączeni w  śmierci ja k  w 

życiu-
Nad konającym  K arnow skim  klęczał m iody  o n ­

cer, syn jego. Ojciec oddał m u swój pałasz i b łogo­

sławił mu. _
N azajutrz przy sz tu rm ie  m łody W ładysław  stanął

pierwszy na rnurach Sm oleńska.
A le x a n d e r  S zed ler .

Piętnaście  lat po tych  w ypadkach  arm ia franeuz-  
ka  pod* dow ództw em  sam ego  cesarza walczyła nad 
D nieprem  i Dzwiną przeciw potędze m oskiewskiej.  
W o jsk o  polskie z tą  armią połączone dokazyw ało  c u ­

dów  waleczności.
Podczas k rw aw ego  oblężenia S m oleńska  w  wilią 

wzięcia tej warow ni jenerał brygady polskiej w ysłany 
przez księcia Józefa do dowodzcy artyleryi francuzkiej, 
aby się porozum ieć o sz tu rm ie ,  poznał w  tym że d a­
w nego  przyjaciela. Dwoje serc  biło żywiej, dwoje rąk

R ozm ow a  z dziaduniem.

Dziadziu kochany, powiedz mi przecie — 
Bo ty  już długo żyjesz na świecie -  
Ja k  to  się stało , że dziś Polacy — 
Chociaż ród jeden  — nie sa  już tacy, 
Jako  przed la ty  nasi ojcowie,
Z odwagą w sercu a statkiem  w głowie, 
Co ziemi swojej strzegli tak  dzielnie,
A  na bój z wrogiem szli nierozdzielnie ? 
Ja k  się to  stało mój dziadziu drogi,
Że dziś choć naród czerstwy i mnogi, 
T ak  się pomieszał z obceini cechy,
Jakby  już nie miał ojczystej strzechy, 
J a k  gdyby z suknią , co nam  ubyła,
Już się i dusza w nim odm ieniła?...

O smutne rzeczy pytasz dziecino,
Bo tu  i z w łasną spotkasz się winą... 
Chciałobyś wiedzieć, jak  się to  sta ło ,
Że dzisiaj w rodzie krewnych ta k  mało ? 
Otóż posłuchaj, coć powie sta ry  : — 
N arody, dziecię, to  ja k  zegary,
Co wtedy tylko tę tn ią  i dzwonią,
Gdy Bóg je  własną nakręca dłonią, —
A  wszystkie kółka działają zgodnie, — 
Lecz nam za grzechy a nawet zbrodnie 
Bo i te były moje dziecieczko 
W ytrącił szatan  średnie kółeczko:
I  ztąd nam wielka urosła szkoda,
Bo tem  kółeczkiem to była zgoda!... 
O dtąd też w różne poszliśmy strony •• — 
Jedn i z niesławy zbierali plony;
Drudzy niepomni, że wolność św ięta, 
Sam i za złoto dali się w p ę ta :
A  inni znowu maluczcy dachem,
Zmilkli pod srogim losu obuchem,
I  tylko garstka , co wiarę m iała,
Z orężem w ręku skonała '•
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A ch praw da, d z ia d z iu , —  smutno to  rzeczy ,
I  n iechaj Bóg  nas m a  w  swojej p ie c z y !
Niech zeszłe skruchę na  p rzen iew ierce ,
A  trw o ż n e j  dziatwie umocni s e r c e ;
To może no w ą  złączeni spółką 
Z na jdz iem y  nasze  stracone kółko ! —
Lecz  mój dziaduniu, j a  nie wiem w cale ,
Z k ą d  n a  mnie wina spad a  w udz ia le?
J a  strzegę  ojców i czci i w ia ry ,
Dlaczegóż spólne mam znosić k a ry ?

Dziecię kochane —  grzeszna tw a  m o w a ,
B o cię twe własne winują s łow a.....
Cóż po twej w ie rz e ,  kiedy b ezw ładn a ,
Kiedy z niej i sk ra  nie s trze li  ż a d n a ,
Coby pokrew ną  ro zg rza ła  duszę ?
Toć ja śn ie j  rzecz tę  wyłożyć muszę :
W idzisz  m a  c ó rk o — wszyscyście winni,
Bo jed n i  głusi —  drudzy  bezczynni!......
N iedosyć  mówić : „kocham  i w ierzę" ,
Jeź l i  t a  w iara  w czyn się nie b ierze ,
Jeź l i  i tacy, co działać mogą ,
K ażdy  swą w łasną puszcza się d rog ą___
A le  p o trzeb a  kochane dziec ię ,
B y  z w aszą  chęcią szło w p arze  życie ,
I  byście wszyscy j a k  sznur żuraw i
L o t  jeden  mieli — co wszystkich z b a w i !.....
Bo n iedo ść ,  dziec ię ,  mieć myśli ja sn e  
I w głębi serca  życzenia własne : —
T y c h  św ia t nie widzi — a  on nas są d z i ,
T o  cóż dziwmego, że w zdaniu błądzi ?
J e m u  p o trzeba  czynów i znaków '; —
A  po czem dzisiaj poznasz rodaków ?
G dzież wasze cechy —  gdzie strój odw ieczny ,
Co był ta k  piękny —  a ta k  sta teczny  ? !
Bo stró j —  dziecino — to rzecz n i e m a r n a , 
N ie jedno  — suknia b ia ła  a  c z a r n a ,
A  kto  swych ojców suknią p o m i a t a ,
W  końcu własnego zaprze  się b r a t a ;
Bo to  upadku pierwsza p rz y c z y n a ! .....
A  te raz  wiesz ju ż ,  w czem twmja wina ?

Oj wiem dziaduniu, i dzięki tobie 
Ześ mnie pocieszył w mojej żałobie ,
B ó  wiem już  te raz ,  co robić trzeb a  
A b y  zasłużyć na  pomoc z nieba !....

7 . listopada 1860.
F r .  W .

W S P O M N I E N IE  Z ŻYCIA HETMANA

J A B Ł O N O W S K I E G O .
P rz y k ła d y  w ie lk ich  c n ó t  o by w a te lsk ich ,  g o to w o ś ć  

do  z n ac zn y c h ,  o w sz e m  na jw ys i leńszyeh  ofiar n ie  były 
n igdy  o b c e  P o la k o m .  K ażdą  ch oćb y  n a js m u tn ie j s z ą

chwile dziejów naszych rozjaśnia taki piękny promień. 
A do ponurych  chwil onych  należy panow anie  p ierw ­
szego Sasa A ugusta II. Na tle zbierających się ch m u r  
srogiego zawichrzenia w e w n ą t rz ,  coraz wyuzdańszej 
swawoli i dążności egoistycznych, świeci cale różnym 
blaskiem wdzięczna postać w ielkiego s tarca hetm ana  
S tan is ław a Jabłonow skiego.

Całe życie jego składało  się w pasm o najszczyt­
niejszych obywate lsko-rycersk ich  cnót. Od lat p a c h o ­
lęcych aż do g robu  serdeczny  przyjaciel k r ó l a ' J a n a  III 
był m u  oraz najwierniejszym duch e m  w e wszystkich 
politycznych czynnościach. Po zgaśnięciu onej p rom ien-  
nej gwiazdy, przyświecającej znacznem u okresowi dziejów, 
padło hetm anow i bogdaj w części w ypełnić  próżnię bo­
ha tera  w upadającym  narodzie. Jakoż odpowiedział on  
istotnie te m u  przeznaczeniu —  a pam ięć osta tnich lat 
żywota jego  barwi niepoślednia chw ała  zasług.

Otaczała go też niezwykła cześć i u szanow a­
nie. S am  August II cenił w ysoce niezbyt sobie przy­
chylnego hetm ana , a jeden z najgłośniejszych m ocarzy  
i despotów  ówczesnych, Piotr  Wielki, popadał na w i­
dok Jab łonow skiego  w niezwykłe uszanowanie, i n ie­
zw ykłe usposob ien iu  sw em u  mawiał w ów czas s ł o w a : 
• Gdybyś był hetm anie  m oim poddanym , tobym  cie s łu ­
cha ł  i szanował jak  ojca.*

Ową często w  życiu Jab łonow sk iego  napotykana 
m iłość i uszanow anie  spo tęgow ał  w  sobie najsilniej 
w łasny  syn hetm ański,  Jan  Stanisław, w ojew oda ruski 
a g łośny i znakom ity  czasu sw ego autor. W  pisanym 
przez siebie pam iętn iku  wyraża się w ojew oda o swoim 
ojcu  zawsze w  najwyszukańszych w'yrazach uw ielbie­
nia. Te zaledwie k ilkokar tkow e konota tk i mieszczą 
w' sobie wiele c iekaw ych o he tm an ie  szcz eg ó łó w 1). 
Jeden  z tychże będzie przedm io tem  niniejszego w spo ­
mnienia. Odnosi się on do wzwyż pom ienionych  wiel­
kich cnót obywatelskich Jab łonow skiego . Pom inię ty  lub 
tylko bardzo pobieżnie w spom inam y  w d ru k o w a n y ch  
z onego  czasu pom nikach , nieco obszerniej w  fran-  
cuzkicj biografii hetm ana, uznakom ica się n ie sk o ń cz e­
nie w se rdecznem  i szczegółowem  opow iadaniu  w oje­
w ody  ruskiego Gdy zaś w spom niony  pam iętn ik  d o ­
tychczas tylko rękopiśm ienuem , a przeto n ie zbyt zna­
cznej liczbie czytających dostępnem  pozostał źródłem, 
przyznajemy sobie chętnie pow inność nieco szerszego 
rozgłoszenia i uzupełnienia miłej w iadom ości bogdaj o 
jednej z zasług tyle czczonego he tm ana .

■Nie m ogę  opuścić tu ta j dobrodziejstwa* — pisze 
syn hetm ański w swoim pam iętn iku  — - ’które uczynił 
mój ojciec ojczyźnie swojej w  odebran iu  K am ieńca i 
Podola.* Zrozum iałem  dosta tecznie jes t  dobrodziejstwo 
przysporzenia narodowi tak  znacznej części kraju, lecz 
bliższy nieco pogląd na ów czesne polityczne stosunki 
przydaje m u  n ierów nie znakomitsza ważność.

Działo się to r. 1 6 9 8  w  czasie zawierania przy­
mierza w  Karłowicach. S ław iąc znaczenie tego pokoju
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prawi o nim znakomity badacz historyi mahometan- 
s k i e f ) :  -Pokój ten po długoletniej wojnie zawarty
przez Turków czterema chrześcijańskiemi mocarstwami 
(tj z Cesarzem, Wenecyą, Polską i Rosyą), pokój ten, 
przez który upadek państwa Ottomańskiego prawomo­
cnie światu został oznajmionym, zakończa nietylko je ­
den z najgłówniejszych okresów historyi Ottomańskiej, 
lecz określa zarazem nowe stanowisko tegoż mocarstwa 
względem państw europejskich*. Komuż zaś mogło wię­
cej zależeć na określeniu tego stanowiska jak Polsce?
Od kilku wieków przedmurze Europy przeciw maho- 
metańskiemu pogaństwu, od tyluz czasów męczennicz- 
ka w sprawie chrześciaństwa, wyczekiwała nasza oj­
czyzna już nazbyt długo tego -oznajmienia upadku* 
państwa Ottom. A poniósłszy tyle zasług, tyle strat w 
pełnieniu historycznego posłannictwa swego, godziło się 
jej zająć w obecnej chwili reorganizacyi stosunku po­
litycznego odpowiednie długoletnim zasługom miejsce.

Tymczasem rozpostarła się nad całą sprawą ja­
kaś smutna oziębłość ze strony polskiej. Król August 
II stał sie dla niej prawie obcym, i zajmował się w 
czasie układów karłowieckich całkiem inną myślą, ma­
rzeniem o podboju Szwecyi. Zapalony ponętnemi pla­
nami Piotra Wielkiego przepomniał on całkowicie o 
starożytnym, tyła kieskami dla Polski brzemiennym s to ­
sunku z Turcyą.* A ta lekkomyślność króla pociągnęła
za soba bardzo niemiłe s k u t k i .

Pierwotne, jeszcze w r. 1 6 9 4  zawięzywane pre- 
liminarya późniejszego kongresu w Karłowicach m m l, 
za staraniem pełnomocnego Polski posła Stanisława 
Małachowskiego w polskiem mieście Stryju być zakoń­
czone. Dotyczone w niem mocarstwa przystały chętnie 
na takowe całkiem słuszne i niejednokrotnie zasłużone 
wyszczególnienie Polski. Jednakowoż zamierzone pod­
ówczas dzieło przedłużyło się na lata, a po wstąpieniu 
Augusta II na tron popierano polską sprawę tak nie- 
skrzętnie, że bez względu na dawniejsze piany wyzna­
czono na miejsce kogresu węgierskie Karłowice. Au­
gust przyjął bez wahania nowy projekt i wysłał nie­
bawem tegoż Stanisława M ałachowskiego, wojewodę 
poznańskiego, jako pełnomocnego posła z swojej 
strony;

Lecz upośledzenie Polski nie skończyło się na 
tern. Przybywający do Karłowic wojewoda zastał ze 
zgrozą ogólnie już przyjętą podstawę przyszłych trak­
tatów* w słowach: <Possideant ut possident Każdy
ma posiąść co w obecnej chwili posiada.* Ile zaś po­
dobny warunek sprzyjał reszcie dotyezonych państw, 
tyle zagrażał pomyślności Polski. Cesarz bowiem dzie­
rżył w &onej c h w i l i  prawie całe Węgry, Rosya świeżo 
zdobyty Azów, W enecya niezbyt dawno odzyskane po­
siadłości. —  Jakżeż inny stosunek dotykał w obecnej 
chwili Polskę! Od lat kilkudziesięciu trzymali Turcy 
w ręku swem Kamieniec, od lat 5 0  udaremniała strata 
owa wszelkie wysilenia króla Jana III w celu bezpie­
cznego posięścia Podola. Kamieniec bowiem stanowił 
klucz tej rozległej a wielce ważnej części kraju pol­
skiego. Daremna nadzieja utrzymania Podola bez Ka­

mieńca równała się pewnikowi. Wreście zabezpieczeni 
pokojem od sąsiednich mocarstw Turcy nie wahaliby 
się z pewnością zerwać przymierze polskie, byle sobie 
zapewnić panowanie w onej południowej prowineyi. 
Rozumiano tak sprawę tę powszechnie, a już wówczas 
srodze niewdzięczne za oswobodzenie go od niewoli 
tureckiej w r. 1 6 8 3  przez Jana III mocarstwo, popie­
rało jak najgorliwiej niefortunne dla Polski zamysły. 
Tej ostatniej przyszło stanowczo wyrzec się nadziei od­
poczynku po długowiekowych wysługach około chrze­
ściaństwa na gruzach -światu zwiastowanego* upadku 
mahometanizmu w Europie. Nie dziw też żałości zacnego 
wojewody pozn., z jaką tenże przyjął wiadomość o 
przyjętej "ogólnie podstawie przyszłych traktatów.

Dnia 2. listopada otwarto pierwsze posiedzenie 
kongresowe. Oczywiście zapragnął Małachowski zwol­
nienia tak uciążliwych dla Polski preliminaryów. Je­
dnakowoż pełnomocnicy tureccy nie dali sobie o tern 
nawet m ówić, a nazbyt dyplomatyczni mediatorowie 
usuwali się przed tak drażliwą kwestyą. loż  pod naj- 
niepomyślniejszą wróżbą dla naszej ojczyzny rozpoczął 
sie kongres. Ńa pomocne wdanie się króla Augusta, 
za*przątnionego całkowicie planami carskiemi, nie można 
było zgoła liczyć, gdy tymczasem na dalszych konfe- 
rencyach podobnież niefortunnie składały się dla na­
szego posła okoliczności. W  tak smutnej dobie -na- 
swarzywszy, nażahwszy się nadaremnie na konferen- 
cyach- —  pisze wojewoda ruski —  -przysyła Mała­
chowski rozsadzoną pocztą do mego ojca, co z tym 
czynić, tj. że Kamieniec jako go non possidemus na 
wieki non possidebimus, o który 301etnią wojnę pro­
wadziliśmy.

Bawił zaś hetman podówczas we Lwowie. Usły­
szawszy tak przykrą rełacyę zebrał obecnych naten­
czas w mieście senatorów i pułkowników na naradę. 
Lecz i ta niewiele pomogła naszej sprawie. Gdy zaś 
na rychłem poczynaniu sobie wielce zależało, umyślił 
hetman jeszcze jednej spróbować drogi.

Na dworze sułtańskim w Carogrodzie przemiesz­
kiwał powvższemi czasy znakomity la tar  Selim Gierej. 
-Ten bywszy kilkadziesiąt lat hanem* —  jak nas pa­
miętnik wojewodziński poucza —  -poszedł do broga 
Mahometowego i przeto według prawa tureckiego świę­
tym został, i takiego dostąpił u Turków respektu, że 
mu pozwolili dobrowolnie złożyć haństwo, synowi je 
oddać, i wzięli go do Stambułu, tak iż na dywanie 
nad wezyrem zasiadał i nim rządził. Tenże sam han 
dwa razy pod Żurawnem i pod W iedniem Polskę sal­
wował, i był króla Jana i mego ojca pobratym, bo 
jeszcze z nimi przy Polakach na Szwedów i Moskwę 
wojował* ).

Otóż to pobratymstwo z przyjaznym t olsce po- 
ganem miało dzisiaj posłużyć hetmanowi do wybawie­
nia ojczyzny. Nie mieszkając po ukończeniu narady 
zabrał się hetman do potrzebnych ku temu korespon- 
dencyi. Dla tern większego pospiechu został ku po­
mocy przywołanym tylekrotnie wspominany tutaj syn 
hetmański, wojewoda ruski —  a nam podarza sposo-



—  364 —

bność przypatrzenia się bardzo zajmującej chwili z życia 
zacnego starca-bohatera.

Piękne i wspaniale czofo sześćdziesięciocztero-le- 
tniego he tm ana wiązało się w chm urne fałdy pod na­
tłokiem sm utnych rozważań, gdy z ust płynęły nader 
ważne dla losów Polski słowa. Był to list do znajo­
m ego Selim Giereja. W  tym zaś bardzo m ądre i przy­
jacielskie przedstaw ienie, jako niepodobna będzie Po­
lakom dochować z Turcyą przymierza gdy stracą Ka­
mieniec. Iż zaś przymierze między tymi dwoma naro­
dami gwałtownie jest potrzebnem, miałby han wejrzeć 
w  to, aby je utrwalić. Taką radę i prośbę daje he t­
man hanowi : niechaj on wymoże na sułtanie zwró­
cenie Kamieńca, a wdzięczna Rzeczpospolita prześle 
mu natychmiast w dowód przyjaźni 2 0 .0 0 0  czerwonych 
złotych.

Ostatnie jednak przyrzeczenie listu nie przypadło 
do przekonania panu wojewodzie ruskiemu. Wiedział 
on dokładnie iż ani okoliczności ani chęc me dozwo­
liłyby Rzeczypospolitej pokwapić się z wypłaceniem 
tak znacznej sumy, zaś hetman, gotowy zawsze do po­
dobnych ofiar, nie omieszkałby w takim razie bogdaj 
ostatek mienia swego poświęcić. Świeciły zaś istotnie 
już tylko ostatki fortuny hetmańskiej. Ówczesne rna- 
teryalne stosunki dom owe opisuje w następnych wy­
razach dobrze ,onycb świadom syn Jabłonowskiego:
• Ojciec mój wprzód krwią oblawszy Podole, Kamieniec 
i U k ra in ę , sybstancyą zadłużywszy na płacenie regi­
mentów, sam przemysłem i polityką swoją Kamieniec, 
i te prowineye Polsce restituit; a już trzydzieści lat 
minęło* —  pisze wojewoda w r. 1 7 2 8  —  »jako my 
synowie jego in egestate perimus, nie m ogąc szeląga 
vindicare od Rzeczypospolitej zasług wojny tureckiej.*

Do tego •zadłużenia substancyi* mogły się teraz 
bardzo zgubnie przyczynić obiecane hanowi 2 0 ,0 0 0  cz. zł. 
Toż więcej rachunkow y wojewoda widząc, nad jaką 
przepaść ruiny majątkowej prowadzi hetmana gorliwość 
w  usłużeniu ojczyźnie, ozwał się przy expedyowaniu 
listu z przynależnem synowi uszanowaniem do ojca:

—  *Co WMPan Dobrodziej będziesz czynił, kiedy 
ofiarowanych prywatnie przez WMPana tych pieniędzy 
król i skarb nie dadzą?*

Na to porwał się sędziwy hetm an i zawołał g ło­
sem stanowczym :

—■ -Na taka Ojczyzny potrzebe ciebie zastawie.*
•Tu się okazała wielkość duszy w  moim ojcu* 

—  przypomina sobie z dum ą i radością tak upoko­
rzony podówczas syn hetmański. Słowa bowiem Ja ­
błonowskiego nie były jedynie czczym wyrazem gniewu 
lub chwilowej fantazyi. Natychmiast po ukończeniu 
listu przywmłany został rotmistrz Dubrowski, zaufany 
hetmański a naw et tegoż spółklejnotnik —  w herbie 
bowiem nosił P rus trzeci czyli Nagody —  którego Ja ­
błonowski wysłał wnet .ułakiem tj. rozsadzonemi k o ń ­
mi* do Carogrodu z powyższym listem.

W ypadało jeszcze dać respons biadającemu w  Kar­
łowicach wojewodzie poznańskiemu. Toż w krótce  po 
Dubrowskim wyjechał ze Lwowa drugi spieszny goniec

do Małachowskiego z listem hetmańskim. Dowiadywał 
się z niego wojewoda najpierw o położonej w hanie 
Selimie nadziei, do którego radził hetm an •adresować 
się* w tej sprawie. Kończył zaś list nadzwyczaj m ą­
drze i dyplomatycznie ułożoną radą. -Przyjmij Waszeć* 
—  pisał hetman posłowi —  >te lubo niesprawiedliwe 
praeliminare Uti possidetis, ale tymi kondycyami 
sine qua non. Ze ponieważ Turcy same tylko szcze­
gólne miasto Kamieniec possident, a Podole wszystkie 
Polacy i forteca św. Trójcy polska jest przecie na 
przedmieściach kam ien ieck ich , że do Kamieńca nikt 
wnijść ani wynijść nie powinien przez grunt polski 
bez pozwolenia Rzeczypospolitej, et e contra kiedy się 
Kamieniec zostaje w posesyi tureckiej, żeby Wołochy, 
w których Turcy żadnej fortecy nie m ają , zostały w 
posesyi polskiej z całym krajem nietylko z monaste- 
rami osadzonemi i wzwyż mianowanemi *

Dzięki też gorliwości hetmańskiej poszła nieba­
wem sprawa polska wcale weselszym torem. Nie 
tyle zapewne przypomnieniem pobratymstwa z polskim 
hetm anem  jak raczej przyrzeczeniem >złotej wdzięcz­
ności* Rzeczypospolitej ujęty h a n ,  zaczął nadmieniać 
sułtanowi o niebezpieczeństwie wojny z Polska w razie 
niewydania Kamieńca. Nierównie zaś korzystniejszem 
okazywał Selim Gierej posięście całej Wołoszy, która 
Polacy chętnie za wydanie Kamieńca z Podolem i U- 
krainą T urkom  obiecowali.

Perswazya hańska wpłynęła oczywiście niemało 
na poskromienie oporu pełnomocnych posłów sułtań- 
skich w Karłowicach. Ożywiony nadzieją a pełen ora- 
torskiego wdzięku wojewoda poznański starał się w na­
stępnych konferencyach jak najjaśniej wyłuszczyć T ur­
kom korzyści nowej podstawy pokoju z Rzecząpospo- 
litą polską. Pozostawało jeszcze użycie zbawiennej per-  
swrazyi na niejakie skrupuły b a n a , któryby dopiero 
wtedy wymógł na sułtanie stanowczy wyrok i zniwe­
czył -złą a niewdzięczną intencyę Niemców.*

Środkiem ku tem u miało się stać urzeczywistnie­
nie onych przyrzeczeń -złotej wdzięczności*. Inaczej t ru ­
dno było przychylności hańskiej objawić się z całym 
zapałem wewnętrznego przekonania. Pojmował to do­
skonale hetman Jabłonowski, k tórem u padło teraz do­
kończyć zbawiennego dzieła. Gdyby nie przeważne -za­
dłużenie* fortuny, uczyniłby był szlachetny starzec na­
tychmiast zadość potrzebie. Tak zaś trzeba było przed­
łożyć całą sprawę królowi i Rzeczypospolitej. Uczynił 
to Jabłonowski wkrótce po wyprawieniuDubrawskiego 
z korespondencyą do Carogrodu. Król August II przy­
znał słuszność i zacność poczynaniu hetmańskiemu, 
senat wraz z całą Rzeczypospolitą podziwienie i wdzię­
czność —  ale o pieniądze było nadzwyczaj trudno. 
Podskarbi koronny Hieronim Lubomirski rozwodził ża­
łosne biadanie nad niedostatkiem skarbu i niem ożno­
ścią uiszczenia teraz tak znacznej sumy. Toż niewiele 
brakło hetm anowi do konieczności wypełnienia srogiej 
obietnicy danej synowi wojewodzie. Zaradził temu je ­
dnak sam król August. Nie chcąc kłopotać zawsze 
przez siebie wielce poważanego i cenionego hetmana,
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rozkazał on żądana sum ę wypłacić z własnej szkatuły. 
P ieniądze złożone w ręce  he tm ana  przesłał tenże jak 
najspieszniej hanowi Selimowi.

W iec  natychm iast wpłynęła perswazya hańska 
z niezwykłą potęgą na um ysł sułtana. Powolny m ą ­
drym  a gorącym  słow om  świętego doradźcy swego, 
rozkazał następca M ahom eta  posłom sw oim  w Karło­
w icach przyjęć żądania w ojew ody poznańskiego. >Zła 
i n iewdzięczna in tencva Niemców* przestała zagrazać 
sprawie naszej. Na dniu 2  grudn ia  tegoż roku  1 6 9 8 ,  
na 1 7  z kolei konferencyi pełnom ocników  w K arłow i­
cach stanęła osta teczna ugoda w sprawie polskiej,  m ocą 
której zabiegi he tm an a  Jab łonow sk iego  i w ojew ody  po ­
znańskiego najpomyślniejszy uwieńczył skutek. Za us tą­
pienie Polaków  z W o ło ch  przyrzekli T u rcy  oddać Ka­
m ieniec, oswobodzić z ja rzm a swego Podole i Ukrainę, 
s łow em  na podstawie trak ta tów  choc im skich  wrócić 
Polsce wszystkie zagrabione posiadłości.

Uroczvste zatwierdzenie pokoju  karłow ieckiego 
nastąpiło dopiero  2 6  stycznia 1 6 9 9  r. Ciekawe opi­
sanie towarzyszących m u  ceremonii przytaczamy sło­
wami pom ienionego badacza dziejów o t tom ańskich  ’). 
„O dziesiątej godzinie rano  wyruszyli posłowie w naj­
większej paradzie do przeznaczonego budynku  k o n g re ­
sowego. Cesarskich posłów poprzedzało stu zbrojnych 
k irasierów  tu r e c k ic h , jańczarow ie i spahy. Pośrednicy 
i poseł polski nadjechali z Piotro W a rad y n u  dokąd  
sie tenże po zaw arciu  swych trakta tów  udał by ł ,  da-  
lef poseł wenecki.  Trzy trak ta ty  zostały odczy tane ,  to 
je s t :  cesa rsk i ,  polski i w e n e c k i ,  poczem wstrzym ano 
się z podpisaniem do trzech kw andransów  na dw unastą  
z powolności dla pierwszego posła tu rec k ieg o ,  który 
osądził ,  że już daw no  konste llacya gwiazd nie była 
tak  przyjazną do podpisania przymierza jak  tegoż po­
niedziałku o trzech kw andransach  na dwunastą .  Z ze­
garem  w reku  zostały one trzy d okum en ta  p o d ­
pisane , poczem o tw arto  cztery drzwi sali na cztery 
s trony św ia ta ,  iżby każden wchodził  i św iadkiem  był 
podpisanych traktatów , jakoteż aby w ieść o zawarciu  
pokoju  rozbiegła się na cztery części świata. Kuryery  
pospieszyli z nią do W ied n ia ,  Anglii, Polski i W e n e -  
cyi, a posłowie dali sobie poca łunek  pokoju. T rzykro­
tna sa lwa dział została pow tórzona w P io tro -W arad y -  
nie i Belgradzie. T ak  został zawarty pokój w K arło­

wicach."
Z wiosną tegoż roku  miano wypełnić w arunki 

trak ta tów . Dobra wola he tm an a  znalazła i tu  szerokie 
pole do działania. Zaledwie po kilkum iesięcznych sw a-  
rach, sta raniach i pracach, zajęli Polacy dzięki h e tm a ­
now i Jab łonow sk iem u w pew ne posiadanie Kam ieniec 
z P odo lem  i cała Ukrainą.

To tylko jedna  z pomniejszych prawie zasług 
he tm ana  S tan is ław a Jabłonowskiego. A ileż to p o d o ­
bnych  gwiazd nie świeci w  błogiej pamięci jego  ży ­
wota, podobnych  zasług i l e !

Nr. 41.

Nie podobna też jednym  rzu tem  oka objąć całą 
zacność tak iego  żywota polskiego. Każden rys w ym aga 
zastanowienia, każden czyn bliższej rozwagi.

Dopiero po dłuższem wpatrzeniu się w wielkie, 
historyczne postacie naszych bohaterów , zdołamy pojąć 
również wielką a dosto jną  przeszłość naszą.

Dopiero w tedy  zrozum iem y słowa nieśmiertelnego 
wieszcza naszego Juliusza, z bólem  rozdartego serca w 
czasie pielgrzymki do g robu  Bożego w yśp iew ane: -

„O! miecza w ręce... jeszcze raz... i na te 
Krainy dajcie runąć z krzykiem Huna.
W róćcie nam gm by husarze skrzydlate,
Niech nam Czarnieckich całych odda truna.
Godzinę tylko Boże... niech brodate 
Z mogił powstaną dzieciny Peruna,
I  h e j! przez dawne Attylli bezdroże —
Godzinę tylko życia wielki B oże!...“

A.

  =»o£& > ~ --------------

Z dawnych dziejów miasta Lwowa.

Rusi/ni.

(Ciąg dalszy.)

W spomnieliśmy w poprzedzającym numerze o p rzer­
wie, k tó rą  zabiegi Rusinów o uznanie równouprawnienia r e ­
ligijnego i obywatelskiego, z tego powodu doznały, że spory 
ich z łacinnikami i między sobą catą ich uwagę zajmowały. 
Spory religijne z Łacinnikam i wywołało zaprowadzenie k a ­
lendarza Gregoryańskiego, Gdy tenże w r. 1582 przyjęty 
został w Polsce, żądano, ażeby i Rusini wyznający obrzą­
dek grecki do niego zastosowali się, i król wydał naw et 
wyraźny rozkaz w tym względzie. Lecz Rusini stale się 
temu rozporządzeniu oparli, k tóre za naruszenie wolności 
religijnej, przez króla im zaprzysiężonej, poczytywali' — a 
gdy nietylko we Lwowie z rozkazu arcybiskupa Sulikow-

‘) Pam iętniki J . Stanisława Jabłonowskiego wojewody ru ­
skiego, rękopis Biblioteki Zakł. nar. im. Ossolińskich pod 1. 437 f. 
o 37 kartkach , z których tylko 12 pierwszych obejmują pamiętniki. 
Dalej znajdują się już inszej treści zapiski jako  portret Kar da XIX. 
panegiryki na P a tku ła , Augusta II i t. p. Ja k  z pierwszych słów 
sie dowiadujemy, zaczął go pisać wojewoda 1. m aja 172- r. a na 
kreślił zaledwie wspomnienia z lat dwóch t j. 1698 i 1699. Na nim 
też jako na wiarogoduem bo spółczesnem źródle po legając , prostu­
jemy insze wiadomości o tym wypadku.

ł) Hammer Geschichte des osmannischen Reiches Pest 1830. 

VI. 658.

3) Jonsac W swej H isto ire de Stanislas Jabłonowski IH. 
149 nazywa tegoż H ana • mylnie K aplongierej. Całe wreszcie opo­
wiadanie o powyższym wypadku ulega w Jonsaca H istory i wielora­
kim zmianom, nad które przenosimy zawsze autentyczne w iadom ości 
s rękopisu wojewodzińskiego.

M Hammer Geschichte des osm. Reiches V I. 673 — 674.
2
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skiego, a le  i po innych m iejscach chciano pozam ykać cer­
kw ie, w k tó rych  o b rządk i re lig ijne  nie podług ka len d a rza  
gregoryańsk iego , a le  podług dawnego rusk iego  odpraw ow a- 
n o , liczne z tego  powodu w k ra ju  pow stały  rozruchy . 
W ydał nareszcie król rozkaz, aby Rusinów do zm iany kalen­
darza nie zm uszać , a  za pośrednictw em  O stafie ja  W o- 
to w icza , k a sz te la n a  w ileńskiego i kancle rza  litew skiego, 
K o n stan teg o  książęcia z O s tr o g a , wojevrody kijow skiego, 
S tan is ław a  Żółkiew skiego, wojewody bełzkiego i J a n a  Chle- 
bow ieza, k asz te lana  m ińskiego, zaw arto  nareszcie  w W a r-  
szaw ie 15 lutego 1585 tran sak cy ę , m ocą k tó re j arcybiskup 
p rzy rzek ł żadnej więcej R usinom  nie czynić przeszkody  w 
nabożeństw ie greckiem  i żadnej sobie nad  nim i n ie  p rzy ­
w łaszczać zwierzchności.

Z a ta rg i zaś re lig ijn e  w łonie sam ych R usinów  lwow­
skich toczy ły  się podów czas głów nie m iędzy brac tw em  
m iejsk iem  przez  p a try a rc h ę  A ntioch ii w roku  1585 i 1585 
uregulow anem  i p rzez  carogrodzkiego  p a try a rch ę  upow ażnio- 
nem  z je d n e j, a  b iskupem  G edeonem  B ałabanem  z drugiej 
s tro n y , k tó ry  w is tn ien iu  i w yniesieniu się tego b rac tw a , (do 
k tó reg o  w ielu  znakom itych obyw ateli ziem skich i ościen­
nych m ia s t p rzy łączy ło  się), uszczerbek swej pow agi u p a ­
try w a ł. R ozliczne z tego  powodu w szczęły się n iesnaski. 
B iskup  w yklinał b rac tw o , a  to  naw zajem  zrzucało  k a p ła ­
nów' z jeg o  ram ien ia  zesłanych  z am bony i ty lko  przez 
siebie obranych duchowmych słuchało  i im  się powmdowalo, 
k tó ry ch  znow u b iskup  chw ytać i więzić kazał. C hciał n a ­
w et b iskup m o n as te r św. O nufrego najazdem  odebrać , lecz 
tem u  się znowu R usin i oparli. W y to czy ła  się nareszcie  
sprawra p rzed  synod b rzesk i i p rzed  k ró la , k tó rzy  zgodnie 
spó r na  korzyść b rac tw a  rozsądzili. Synod  uchw ałam i swemi 
z r. 1589  i 1591 uzna ł bractw o za  S tau ro p ig ian  i wy­
rzek ł, że ja k  daw niej nie pod legało  w ładzy biskupiej, ta k  
i na  przyszłość ty lko  m etropolicie k ijow skiem u ulegać m a,' 
i że do niego w yłączny za rząd  tak  cerkw ią m ie jską  ja k o  
i m onasterem  św. O n u freg o , stanow ienie kap łanów  przy 
p ierw szej a  ihum ena p rzy  drugim  i zaw iadyw anie szkó łką , 
szp ita lem  i d ru k a rn ią  należy. U chw ały  te  po tw ierdził k ró l 
Z ygm unt I I I  dw om a dyplom atam i za  w staw ieniem  się K on­
stan tego  księcia  na  O strogu  i T eodo ra  Skum in, wojew ody 
now ogrodzkiego bractw u w r. 1593 w ydanem i.

P o  uśm ierzeniu  tych  spraw ' wzięli się w r. 1595 zno- 
wru R usin i do prosekw ow ania swych swobód obyw atelsk ich  
i w ydali o to m iastu  fo rm alny  proces w sądach  nadw or­
nych królew skich. A le mimo w ielkich kosztów , k tó re  n a  to  
łoży li i mimo w staw ienia się księcia  z O stro g a  w yroku o- 
trzy m ać  nie mogli, ponieważ król an i ich sobie zniechęcić, 
an i przyznaniem  żądanych przez nich sw obód, ich w oporze 
przeciw  un ii kościelnej u tw ierdzać nie chciał. O d k ład a ł więc 
spraw ę od roku  do roku, a  ta k  sam o po stąp ili sobie i j e ­
go następcy  W ładysław  IV  i J a n  K azim ierz . L is ty  ob ron­
ne jed n ak że , k tó re  pierw szy w r. 1639, d ru g ir w r. 1653 , 
R usinom  w ydali, zasłon iły  ich od w iększych uciem iężeń z 
stro n y  M a g is tr a tu ; —  a  wyrokiem  królew skim  w spraw ie 
m iędzy O rm ianam i a  ra d ą  na  dniu 13. L u teg o  1686 zap a ­
dłym  uzyskali p rzynajm nie j to w ażne przyznanie, „że do 
uchw ały i nak ładu  nadzw yczajnych podatków  i sk ładek  ra d ­
cy dwóch, ław nicy jednego , 4 0  mężowie cz terych , o rm iań ­

scy sędziowie trzech , a R usin i dwóch deputatów  z pom iędzy 
siebie w ybierać i m ianow ać m a ją “ .

N ie na w iele się R usinom  w praw dzie to  przyznanie 
p rz y d a ło , bo pomimo dek re tu  królew skiego, m a g is tra t d e ­
putow anych rusk ich  dopuszczać nie chciał, a  gdy w sku tek  
sk a rg  przez  nich w niesionych, A u g u st I I ,  nowym resk ry p ­
tem  z dn ia  25. czerw ca 1699 zachow anie R usinów  przy 
należącem  im praw ie n ak aza ł, pozw ał ich m a g is tra t p rzed 
sąd  nadw orny o uchylenie teg o  re sk ry p tu . Z tąd  rozw lekłe 
i kosztowne p rocesa i podróże do W arszaw y  jed n e j i d ru ­
giej s trony , k tó re  dopiero w k ilka la t  po zupelnem  p rzy ­
stąp ien iu  R usinów  lw ow skich do unii, zupełn ie  u s ta ły .

Tępo szio zrazu  z t ą  un ią  na  C zerw onej R u s i i nie- 
ty lko biskupi ruscy we Lw ow ie i w P rzem yślu , a le  i b ra c t­
wo m iejskie żadnym  sposobem  p rzy s tąp ić  do niej niechcieli. 
O poru b rac tw a  nie zdołało  p rze łam ać naw et p rzy s tą p ie ­
nie publiczne b iskupa lwowskiego Jó ze fa  S zum lańsk iego  w 
r. 1700  uskutecznione i gdy tenże  pow róciw szy z W a rs z a ­
wy do L w ow a s iłą  w ojskow ą cerkiew  b rack ą  m iejską  o p a ­
now ał i tam że tro n  biskupi ustaw ił, przyszło  z tąd  do w ielu 
gorszących tum ultów , a  bractw o zacięte  w szyzm ie w ypra­
w iło dep n tacy ą  sw ą do k ró la  A ugusta  z p ro śbą , aby  przy  
swem w yznaniu i sw obodach podług przyw ilejów  kró lew ­
skich zachow ane i od natarczyw ości b iskupa zabezpieczone 
zostało .

D epu tacya  t a  u zy sk a ła  cz te ry  re s k ry p tu , m ocą k tó ­
rych  w szystk ie b rac tw a  swobody n a  nowo zatw ierdzono, 
w szelka zw ierzchność arcyb iskupa  nad  nim  uchylona i b i­
skupow i zalecone z o s ta ło , ażeby chociaż sam  do jedności 
ze sto licą  ap o sto lsk ą  p rzy s tąp ił, R u ś  lw ow ską p rzy  daw nej 
obrządku  zostaw ił. Nakazano oraz tak biskupowi jak leż sta­
roście i urzędowi radzieckiem u , by pod karą 2 0 0 0 0  dukatów 
nikt się nie w ażył Rusinów tu ich wolnościach i wyznaniu wiary 
nadwerężać.

W  roku  1708 p rzystąp iło  nareszcie  bractw o rusk ie  
lw ow skie do unii, za strzeg łszy  so b ie , aby ja k  niegdyś sa ­
m em u p a try a rsz e  carogrodzk iem u, ta k  o d tą d  sto licy  apo­
sto lsk ie j bezpośrednio podlegało , co papież K lem ens X I  z a ­
raz  za tw ierdził. O d m ias ta  zaś zażądało , ażeby dopuściło 
R usinów  do w szystk ich  swobod, k tó re  innym  w spółobyw ate­
lom p rzy s łu g u ją  i k tó re  R usinom  jeszcze 1682 i 1685 r. 
za  panow ania J a n a  I I I  n a  ten  p rzypadek  zapew nione zo ­
s ta ły , że od szyzm y odstąp ią  i z kościołem  rzym skim  się 
złączą. N ie chciało m iasto  o tern  słyszeć i silniej jeszcze 
Rusinów' podatkam i i dan inam i obarczać poczęło. Zaczęło 
się pospólstw o rusk ie  bu rzyć  i szem rać, zdaw ało  się naw et, 
że do szyzm y w rócić zam ierza . O trzym aw szy  o tern  w iado­
mość biskup B a rlaa m  Szeptycki, zeb ra ł niezw łocznie w ce r­
kwi św\ Je rzeg o  w szystk ie b rac tw a  lw ow sk ie , k tó re  w spól­
nie z p ra ła te m  udecydow ali pop ierać  w szelkiem i siłam i 
spraw ę przeciw ko m iastu . O brano  więc p lenipotentów , ro z ­
łożono sk ładki n a  koszta  procesow e i pełnom ocników  do 
W arszaw y  w ypraw iono , k tó rzy  uzyskali pozew, ażeby się 
m iasto  p rzed  sądem  nadw ornym  do spraw y staw iło . O bu­
rzony  ty m  pozw em  m ag is tra t, zw łaszcza , gdyż zm uszonym  
się w idział z swej strony  deputatów  do W arszaw y  d la  o- 
brony  swej w ypraw ić, uchw alił w tym  celu  nowy pobór n a  
m ieszczan, rozłoży ł znaczniejsza część onegoż n a  R usinów  i
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exekwowal z największą su ro w o śc ią  ro z ło żo n e  n a  nich kwoty
więziąc uboższych i upartych, pieczętując sk epy i piwn 
bogatszych. W nieśli przeciw temu Rusini protestacyę do 
aktów grodzkich, a do króla i hetm ana udali s.ę z swą ża­
łoba i tyle uzyskali, i e  k ró l r e s k r y p te m  z  2 o  m a rc a  1 7 1  o  
z u k a z a ł  te  b e zp ra w ia  i R u s in ó w  od w sze lk ich  s k ła d e k , w y  
ja w s 'i i  po d a tek  r z e c z y p o s p o lite j  u w o ln i ł , hetm an zas Adam 
Sieniawski zakazał komendantom, ażeby exekucyi przeciwko 
Rusinom nie ndzielali. Osięgnąwszy ty le Rusini, wyprawili 
swych deputatów do W arszaw y i uzyskali nareszcie wyrok 
sadów nadwornych dtto. 10. W rześnia 1713 roku tej osno- 
w'v ' ,że R usini mogą sprawować urzęda radzieckie i inne 
w M agistracie , że po publikacyi tego wyroku przy pierw­
szej elekeyi do rady miejskiej obrani być m ają, że podatki 
w równym stosunku z Polakam i płacić, handel w szelki, 
rzemiosło i kunszta prowadzić, propinować, aptekarzam i i

chirurgam i być mogą-'.
Radość Rusi była bez granic, powiada krom ka Lw o­

wa ale długo nie trw ała , ponieważ wkrótce odebrali R u ­
sini nowy pozew ze strony m ia s ta , ażeby się jeszcze raz 
przed sąd nadworny dla reassumpcyi tej sprawy stawili. 
Gdy temu zadość uczynili i proces reassumowany został, 
wydał kanclerz koronny Jan  Szembek 20 grudnia 1714 r. 
wyrok tej osnowy, iż chociaż spraw a Rusinów lwowskich 
je s t sprawiedliwą, wszelakoż dla ostatecznego jej lozstizy  
gnienia obie strony stawić się m ają do innego sądu na 
dwornego R e la t io n u m  zwanego, gdzie naówczas rozsądzoną

a ni-, in ] e i  n r z v idzie. N a nieszczęście sąd zostanie, gdy na m ą kolej p izy m ^  • _
ten  rzadko kiedy mógł przyjść do skutku, osobliwie dla 
stron mniej zam ożnych, bo na nim sam kroi osobiście za­
siadać musiał. C iągnął się więc ten proces jeszcze 29 la t, 
a  dopiero w r. 1745 spraw a ta  stanowczo na korzyść R u ­
sinów rozsądzona została i komisya z ram ienia królewskie­
go do Lwowa zjechała , dekret ogłosiła i elekcyę uizędni- 
ków nakazała, przy której po pierwszy raz Jerzy  Kocij 
w urzędzie radzieckim, Jakób Rusianowicz, Michał Horo- 
szko i M ichał Laskowski w ławicy, siedmiu mnych w gre­
mium 40 mężów zasiad ło , a  Rusini co do praw, handlu i 
propinacyi z polską naeyą porównani zostali.

Oto w krótkości historya tak  zwanej sprawy ruskiej 
we Lwowie, w której tylko data  w kronice m iasta Lwowa 
porozrzucane zestawiliśmy, po większej części własne slow a 
uczonego kronikarza przytaczając.

Niech nam wolno będzie zakończyć rys ten pobieżny 
następujacemi uwagami, które nam się z samego zestawie­
nia faktów wynikać zdają.

]>0 p ie rw sze . Ludność ruska m iasta Lwowa do g m in y  
m ie js k ie j  n a le żą ca  była początkowie bardzo szczupłą i o ile 
się szyzmatyckiego wyznania trzym ała , była nietylko od 
niektórych praw miejskich wykluczoną, ale nawet w wolnem 
wykonaniu swych obrządków religijnych bardzo ścieśnioną.

P o d ru g ie . W  m ia rę , ja k  się ta  ludność wzm agała i 
h ierarchia kościelna ruska się usta la ła , domagali się Rusini 
coraz silniej ta k  zniesienia ograniczeń krępujących ich w 
wykonywaniu swych obrządków religijnych, jak  i praw  oby­
watelskich miejskich, a pomogła im do tego unia Litw y i 
R usi z Polską i wyrzeczone przy tejże równouprawnienie 
szlachty ruskiej z polską, do którego się odwoływać mogli,

i k tóre im w szlachcie ruskiej na W ołyniu , Podolu i L i­
twie naturalnych sprzymierzeńców i protektorów  dało.

P o  tr z e c ie . Jeżeli te  usiłowania nie zawsze z równą 
wytrwałością i energią popierane bywały, winne tem u prze- 
dewszystkiem ciągłe wewnętrzne zatargi Rusinów miejskich 
a mianowicie członków bractw a z biskupam i, a kandyda­
tów na biskupstwo między sobą, k tóre zb iegiem  czasu po­
woli się uśmierzały i dopiero po przystąpieniu wszystkich 
Rusinów lwowskich do unii zupełnie odstały.

P o c z w a r te . Skargi Rusinów lwowskich na ukrócenie 
ich swobód religijnych i obyw atelskich, sprawy ich nawet 
wewnętrzne ilekroć przed królów wytoczone zostały, u nich 
i u radnych panów zawsze względne znajdowały ucho. Czy to 
w sporach o zaprowadzenie gregoryaóskiego kalendarza, czy 
to w zatargach bractw a z swemi biskupami, wszędzie k ró­
lów pośredniczących, łagodzących, broniących swobód re li­
gijnych już raz nab itych  widzimy. W idzim y hetmanów zo- 
słaniajacych Rusinów od wyekzewowama podatkow niesłusz­
nie na nia przez radę miejską nałożonych. Po trzykroć 
uznali naw et królowie polscy wyraźnie równouprawnienie o- 
bywatelskie Rusinów lwowskich. A le rozporządzenia e -ro- 
lewskie zawsze bezskutecznemi pozostały , ponieważ ra a 
m iejska takowe albo jakoby niebyłe pom ijała, albo ich od­
wołania na mocy dawnych przywilejów miejskich żądała i
to odwołanie wyrabiała.

P o  p ią te . Gmina miejska sprzeciwiała się równoupra­
wnieniu Rusinów nietylko ze stanowiska religijnego jako  
gmina łacińskiego o b rządku , ale więcej jeszcze z ducha 
korporacyjnego i monopolistycznego. Opozycya ze stanowi­
ska religijnego albowiem już od roku 1708 ustać by była 
powinna, w którym  bractwo miejskie lwowskie, a z mm i 
resz ta  Szyzmatyków lwowskich unię przyjęło , a my prze­
ciwnie widzieliśmy, że rada m iejska po tym  przystąpieniu 
do unii jeszcze namiętniej wyznawców obrządku ruskiego
od zarobkowości mieszczanom p r z y s łu g u ją c y m  odsuwała, de­
k re t sądów nadwornych ze 16. września 1713 r„ którym  
już  zupełne równouprawnienie Rusinów orzeczone zostało, 
wówczas pozwami im pugnowała i stanówcze jego potw ier­
dzenie aż do r. 1745 odwlec potrafiła.

N ie c h ż e  w ie c  za  w y b r y k i  ducha  ko rp o ra c y jn eg o  w  w ie lu  
in n y c h  w zg lęd a ch  ta k  zbaw iennego  n ik t  r z ą d y  p o lsk ie  o d p o w ie ­
d z ia ln y m i n ie  r o b i , i n iech  n ie  id z ie  n a  karb  za w iśc i n a ro d o ­
w ych  to co p o n ie k ą d  z  tro sk liw o śc i o u tr z y m a n ie  d u c h o w e j j e ­
dno śc i w  g m in ie ,  a p o  w ię k sze j części ta k że  d la  o ch ro n ien ia  
d a w n ych  m ie szc za n  od n o w ych  w sp ó łza w o d n ik ó w  w  rzem io s ła ch  

i  h a n d la ch  s ię  d z ia ło .
(D . c. n .)

Kłopoty powieściopisarza.

— D er D ich tu n g  F la m m ’ w a r  im m e r  e in  F l u c h ! wy­
krzyknął jeden z znakomitych poetów niemieckich. Zawód 
pisarski —  powuedział niejednokrotnie Kraszewski je s t 
drogą samych cierni i grud, pasmem ciągłych trudów, zno­
jów i poświęceń. Jeśli obadwaj m ają racyę i zawód pisai-



I

-  568  —

ski należy w samej rzeczy uważać za przeklęstwo losu, za Kto sam  bitew nie w ygrał, tem u w ara -  Nicowa
przyjm owaną dobrowolnie cierniową k o ronę , to najsroższe strategiczne plany Cezara -  zaw ołał wieszcz natchniony
z tych przeklęstw  najokrutniejsza z tych cierniowych ko- Ale słowa te  nie stosują się bynajmniej do krytyków po­
roń, dostały się nieochybnie biednym powieściopisarzom. wieściopisarstwa. Oni właśnie dlatego rzucają się do nico-

Niepodobna! —  zdawałoby się na razie. Ze wszyst- wania cudzych planów', że strasznie kiepsko wypadły wła-
kich gałęzi litera tu ry  powieściarstwo rozbujało najmocniej, sne- Kto bez talentu  chwyci za powieściopisarskie pióro i
stanowisko powieściopisarza wydawałoby się jeszcze najpo- na dudka wystrychnie się w kraju  i za morzem, ten pewno
myślmejszem. Żaden dziennik nie obejdzie się bez jego po- zaraz nazajutrz po swem bankructwie potępi w czambuł
m ocy, żadna wypożyczalnia nie utrzym a się bez płodów całe powieściopisarstwo ja k  je s t dzisiaj i jakiem  może być
jego pióra. P oeta  musi w mozolne rym y wlewać swe wie- kiedykolwiek. Ale wszystko to nie ma nic do rzeczy ! Sens
szcze ognie, pisarz dram atyczny musi długo kołatać do moralny, że bądź jak  bądź już na sam ej istocie powieścio-
scen i z najróżnorodniejszemi walczyć trudnościam i, histo- pisarstwa cięży częściowe potępienie,
ryk, filozof, naturalista, bibliog-af z trudem  i mozołą ślę- A któryż inny utwór lite ra tu ry  narażony je s t na
czą nad swemi przedm iotam i, z trudem  i mozołem do- ty1*5 krytyk i sądów, co najlichszy płód powieściowy?
bija ją  się uznania. Jeden powieściopisarz przy iskrze praw- Aby ocen«ć jakiekolwiek dzieło naukow e, potrzeba zawsze
dziwego ta len tu  stąpa gładko ja k  po oliwie i droga jego jakichś wiadomości, jak iejś choćby najpłytszej i najpowierz-
usłana zda się samemi różami. chowmejszej znajomości rzeczy —  aby wydać wyrok o po-

Nie potrzebuje się troszczyć o formę, może pisać po- wiescl me potrzeba nic zgoła, można być ciemnym ja k  ta-
wieść w listach, w pam iętn ikach , z końcem na przedzie, kaka w ro Su> a brać podostrzę nieomylnej krytyki powieść

• z początkiem na końcu, może wleźć od razu w' środek dzia- najcelniejszą.
łania, chwytać bohatera u krawędzi grobu lub z rąk  aku- ■N*e masz cz ôvv'ieka na świecie, coby nie czuł się
szerki — słowem, żadne z góry zakreślone prawidła, żadne zdoInym osądzie, a  nawet od biedy napisać powieść— lepszą
z zew nątrz narzucone okowy nie sto ją  mu naprzeszkodzie. oczywiście od wszystkich, jak ie dotąd czytał.
U twór jego byle jako tako znośny, dostępuje najszczęśliw- . D° naPisania powieści nie potrzeba ta len tu! — wołał
szego na świecie losu. Nie opraw iają go w oślą skórę, nie niedawno jeden bankrut powieściowy. Musiał powiedzieć
przeznaczają mułom na żer, wyschli ja k  pergamin uczeni Pra " d§, bo opierał się on na własnem doświadczeniu,
nie ostrzą na nich swych zond krytycznych —  dostaje on (Przeciez 1 on napisał powieść) zapomniał tylko, że aby
się najprędzej i najpewniej w aksam itne rączki kobiet, śli powieść tego rodzaju w ydrukow ać, potrzeba być samemu
czne oczka pożerają nagryzmalone w nim litery, dziewicze redaktorem dziennika. Kto jednak podobnym krytykom
piersi wzdymają się westchnieniami nad jego ustępam i, wierzy na słowo, musi zaweze mieć przekonanie, że i naj-
najszlachetniejsze na ziemi um ysły zapalają się jego luku- zd°lniejszy powieściopisarz je s t zawsze jeszcze człowiekiem 
bracyami. bez talentu.

A  choćby kto i nie cenił ta k  wysoce tych moralnych . Cokołwiek inaczeJ określił Powieściopisarza jeden z zna-
rozkoszy, pod iluż to jeszcze innemi względami wydaje się komit-vch naszych mistrzów piorą :

powieściopisarz szczęśliwszym od reszty  piszącej braci. On W  tem  sztuka, to je s t  zawód pisarza powieści
najprędzej znajdzie nakładcę, dobije się imienia, staje jako  P oetą  być potrzeba, by dobyć zdrój żywy
potęga wobec dziennikarstwa, które w tej chwili całą nie- Nie szukać za górami osowiałej tre śc i,
mai litera tu rę  pochłonęło w swą służbę. Gdy życie wszędzie swoje rozpościera dziwy

A przecież z tem  wszystkiem i pomimo tego wszyst- W  jakichkolwiek się ramach obraz taki zmieści
kiego powieściopisarz powtarzamy je st najnieszczęśliwszem Zajmie on i uderzy byle był praw dziw y!
stworzeniem ze wszystkich rycerzy gęsiego pióra i czarnych Znać ludzi, kochać ludzi — to je s t sekret cały,
strug  inkaustowego płynu. Zajęcia czytelników’ i au to ra  chwały.

Coz mu po rozgłosie im ien ia , co po m ateryalnych Ależ przeklęty pospiech ! Zecer stoi mi nad karkiem
sukcesacn piorą, kiedy wszystko to musi okupywać. stokroć i głodnem spojrzeniem towarzyszy każdemu pociągowi pióra.

P y rosciami. Miłoż mu się cieszyć i szczycić Chcąc jak  najprędzej zaspokoić jego niecierpliwość, brnę
powo zem 'wej pracy , kiedy codzień z rożnych stron  Bóg wie w co, i zam iast pisać o kłopotach powieściopisa- 
obijają się o uszy złowieszcze ch ó ry : Rozbujanie powieści rza, jak  zapowiada tytuł, zapuszczam się w cytaty, i omal
to zHuba l t e i a u i y .  Oczywista więc, że on w swTej jed- nie wpadłem w rozprawę co do stanowiska powieściopisar-
nostce im więcej przyczynił się do rozbujania powieści, tem  st wa w 0]jec literatury .
bardziej też popchnął literaturę do zguby -  słowem po- Xo jednak  nie moja rzecz. Nie przedsięwziąłem so-
pa po z a sa rz e n ie  m at obójstw-a. bie stawać w szranki w obronie powieściarstwa, choćby mi

Nie wchodzić w to, zkąd pow stają takie głosy! Cóż to zupełnie uchodziło, bo proszę mi wierzyć na słowo, że
z tego, że odzywają się z niemi najczęściej tylko sami ban- już pół wieku mam na grzbiecie, a  dotąd jeszcze nie po-
kruci powieściarscy, co z wielkiem niebezpieczeństwem karku pełniłem i zapewnie nie popełnię nigdy żadnej powieści,
pośliznąwszy się kilka razy na tem  polu , radziby hańbę Ze wszystkiego, co dotąd powiedziałem, ma wypływać
własnych klęsk i zawodów za trzeć  potępieniem całego nie- w krótkości, że mimo wszelkich powodzeń powieściarstwa
m iłego, bo niedostępnego sobie działu literatury. są przecież głosy, którzy po pierwsze uw ażają powieściarzy
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za niepotrzebnych w kole uprawiaczy literatu ry , a powtóre 
nie widzą dowodów talentu  w napisaniu powieści. Zapew- 
neż to  dlatego tak  mało nowych powieściarzy powstaje te- 
mi czasy. Co chwila występuje przed nas jakiś nowy obie­
cujący poeta, mnożą się ja k  grzyby kandydaci na history­
ków, literatów  i tp. a o nowego powieściopisarza ciężko jak  

z kamienia.
W łaściwe jednak kłopoty i przykrości powieściopisa­

rza nie zaczynają się od tego i nie kończą się na tem .
Przypuśćm y, że powieściopisarz pogodził się z uieu- 

znaniem swej pracy i nie pragnie nic więcej, jak  tylko b a­
wić swych czytelników. Niech inni naprzód popychają o- 
światę — skromny powieściopisarz zgodził się pisać tylko 
dla rozrywki swych czytelników.

W  takim  razie musi się jednak z góry przygotować, 
że im więcej utwór jego będzie bawił innych, tem  sm ut­
niejszym będzie dla niego samego.

Nie było i nie będzie pewno lepszej powieści, gdzie- 
by stą, tysięcy ludzi nie widziało się skopiowanymi a tym- 
samem urażonymi do żywego. I  otoż ma zaraz burzę nad 
głową. Jeśli powieściopisarz nie chce chwytać charaktery 
swe z powietrza i zam iast bezdusznych cieni wprowadza 
postacie z krw ią i ciałem, musi rad  nierad potrącić łokciem 
jakiegoś żyjącego, znajomego lub nieznajomego sobie pocz­
ciwca. Zaraz więc sta je się paskwilantem i wywołuje 
tłuszczę nieprzyjaciół, k tórzy nietylko na smieić potępią 
jego utwór, ale z całą zjadliwością obrażonej miłości w ła­

snej wezmą się do jego osoby.
Pokaże się zaraz, że nieszczęśliwy powieściopisarz, co 

np. ta k ą  lub owaką wadę odmalował w p x y  lub z. posiada ją  
s a m  w 'daleko wyższym stopniu; ba nawet wszystkie głupstwa, 
śmieszności i występki, jak ie wszystkie ujemne charaktery 
jego pomieści posiadają pospołu, on je  łączy sam jeden. 
Z żarliwych detraktorów  powieści przybyw ają mu osobiści 
nieprzyjaciele, nieubłagani oszczercy.

A istnem niepodobieństwem je s t dla powieściopisarza 
w jakikolw iek możliwy sposób ustrzedz się podobnych na- 
stępności. W  każdym łotrze jego kreacyi upatrzy  zaraz sto 
poczciwych swój konterfekt uderzający, do każdego odma­
lowanego głupca znajdzie się zaraz stu  kandydatów .

Jeden powieściopisarz mówił o Zoilu, co według pi­
sarskich tradycyi miał posiadać przecie „pysk p s i , głowę 
lisią i szpony straszliwe ktem u"1 — a przecież i do niego 
znalazł się aspirant.

Nie pomoże powieściopisarzowi, jeżeli w dawniejsze 
czasv i odleglejsze okolice przeniesie tok działania swej po­
wieści, zawsze znajdą się pierwmtwory przedstawionych cha­
rakterów , którzy w niebogłosy wrzeszczeć będą na p lag ia t 
żyjącego społeczeństwa.

Żebyż jeszcze samą nienawiść tylko wzbudzały te  u- 
rojone plagiaty żyjących lu d z i; ale gdzie tam , pociągają one 
za sobą inne jeszcze nieprzyjemności. Znalazłszy w tej lub 
owej powieści domniemany konterfekt tego lub owego czło­
wieka garną się ludzie zupełnie obcy i nieznajomi do au­
to ra  i śród pochwał i komplementów podsuwają mu dal­
szych kandydatów wnet w postaci swych najbliższych krew­
nych, znajom ych, sąsiadów, wnet jawnych swych przeciw 
ników i nieprzyjaciół.

— Panie dobrodzieju, to dla pana wyborny typ do po­
wieści ! gwałtu coby to  było śmiechu i krzyku na całe Sam ­
borskie, Żółkiewskie lub Przem yskie, gdybyś go pan obro­
bił po swojemu, tak  ja k  to pan umiesz z dowcipem i sa r­
kazmem ! J a  tu  panu dobrodziejowi opisałem niektóre szcze­
góliki, niech pan dobrodziej sobie to przystosuje ja k  zechce.

I  śród niezliczonych dalszych komplementów i obja­
wów swego najwyższego uwielbienia poda ci spory plik p a ­
pierów i zaraz z góry będzie się dom agał te rm inu , kiedy 
niemiłą sobie postać będzie mógł wyśmiewać w drukowanej 
sukience.

 J a  to panie dobrodzieju puszczę w kurs po całej
okolicy, strach, jaką to sławę zjedna panu dobrodziejowi.

I  cóż na to odpowiedzieć człowiekowi, który^ci się 
kłania nisko i prawi najłaskotliwsze dla ucha lite ra ta  rze­
czy o sławie, geniuszu itp. Aby go sobie nie zrazić, zbędziesz 
go jak ąś  zręczną wymówką, osłoniętą na pół w obietnicę, 
lecz wtedyś przepadł z kretesem . Jak  cień będzie się od­
tąd  kręcił za tobą, jak  lichwiarz ubiegły term in wexlu b ę ­
dzie przypominał ci fak t lub osobę podsuniętą.

Do jednego z tutejszych młodszych czy raczej n a j­
młodszych powieściopisarzy zjawił się jak iś jegomość z Żół­
kiewskiego czy Złoczowskiego, przywożąc, jak  się wyrażał, 
umyślnie tem at dla powieści, „godny jego jenialnego z hu­
morem zaba wnego pióra“ . Poddawany tem at m iał zamykać 
w sobie oraz zemstę nad wiarołom ną narzeczoną:

Nieznajomy jegomość m iał się żenić z ja k ąś  piękną 
i posażną panną: wyszły już zapowiedzi i zbliżał się nazna­
czony dzień ślubu, kiedy na jak im ś improwizowanym wie­
czorze domowym oboje narzeczeni wzięli udział w jakiejś 
grze towarzyskiej. Jeden z gości pan Ignacy imieniem miał 
za fant siedzieć na cenzurze, a pan narzeczony miał zbie­
rać zdania gości. Siedzący na cenzurze pan Ignacy bom­
bardow ał jedną z obecnych panien ognistemi spojrzeniami 
miłośnemi a panna narzeczona zdobyła się na koncept ry ­
mowy i kazała mu zaaplikować dwuwiersz:

Kochany panie Ignacy 
Nie puszczaj miłosnej racy.

Oczarowany głosem swej bogdanki narzeczony nie 
zrozumiał dobrze powiedzenia, i aplikując dwuwiersz, zam iast 
„miłośnej" położył inny podobny brzmieniem przymiotnik, 
który zmieniał rzecz cala i utworzył ekiwok najfatalniejszy.

Całe zgromadzenie wybuchło w śmiech mimowolny, 
skonfundowany narzeczony zasłonił się powagą swej bog­

danki.
— T ak  panna K atarzyna kazała powiedzieć— wybą- 

knął naiwnie.
P anna K atarzyna ledwie nie zem dlała ze wstydu i w 

pierwszym impecie nazwała pana narzeczonego głuchym czy 
głupim , tego samego wieczora zwróciła mu pierścionek 
zaręczny i nie chciała ani słyszeć o nim więcej.

Nieszczęśliwy kochanek udawał się te raz  o słodką 
zemstę do powieściopisarza — Panie ona pęknie ze złości, 
jak to przeczyta! — zapewniał z złośliwym uśmiechem.

(D. n .) ,
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R o z m o w a  Imperatora  P a w ł a  I. z T adeuszem  K oćc iuszko
w więzieniu w P e te rsburgu  

p r ze z  M. Gag ary  na

po fran cu zk u  nap isan a  i na  polski je ż y k  przełożona.

N azaju trz  po wstąpieniu na tron , zawołał cesarz P a 
Weł, G aryka doktora dw oru, którego pytał się o stanie 
więźnia i o zdrowiu Tadeusza Kościuszki. W ydał zatem 
ro zk a z , aby na niczem mu nie zbyw ało: rozkaz takowy 
wszystkich bardzo grzecznymi zrobił dla Kościuszki. G aryk 
Anglik był zawsze przyjacielem Kościuszki. Dnia 3. wyje­
chał Im perator w zwykłej asystencyi, i prosto wysiadł przed 
więzieniem tego bohatera. Odgłos bębnów i prezentowania 
broni zadziwiły nieco Kościuszkę.

W tem  wszedł Paw eł I. i rzeki : ,,Przyszedłem  mój 
Jenerale , abym ci wolność przywrócił.“ Kościuszko zdjęty 
radością skłonił się : o śmierci K atarzyny wiedział od G a­
ryka.

Paweł.

Czyli mię nie poznajesz, kto je s te m '?

K ościuszko.
Uznaję ,w osobie P aw ła, Im peratora, a w darze przy­

wróconej wolności, wyższego nad zaszczyt tronu, który po­
siadasz.

Paweł*

Ubolewałem zawsze nad losem W aepana, ale za rzą- 
dów mojej m a tk i, nic mu pomódz nie m ogłem , teraz zaś 
wziąłem za najpierwszy mej władzy obow iązek, udarować 
W P ana wolnością. —  W olnym W P an jesteś.

Kościuszko.
Skłoniwszy się rz e k i: N ajjaśniejszy P a n ie ! nigdym 

nie ubolewał nad losem w łasnym , ale ubolewać nie prze­
stanę nad losem ojczyzny mojej.

Paweł.
Zapomnij W pan o ojczyźnie , przyszła na nią kolej, 

ja k a  spotkała tyle innych państw, których pamięć tylko w 
dziejach została , a w tych dziejach W P an zawsze piękne 
wspomnienie mieć będziesz.

K ościuszko.
Obym był raczej zapomniany, a ojczyzna moja wolną 

zos ta ła ; upadło zapewne państw wieje, ale upadek Polski 
niema podobnego przykładu.

Paw eł.

D la czego, mój Je n e ra le ?  W szakże Greckie i Rzym ­
skie państw a podzielone zostały?

K ościuszko.

P raw da, Najjaśniejszy Panie, ale były pokonane bro­
nią, i wprzód wolność niż egzysteneyą straciły. Lecz P o l­
ska w własnem powstaniu swojem i w tenczas, gdy do żą ­
danej wolności przychodziła, wtenczas, gdy najwięcej ener 1 
gii i patryotyzm u pokazała—upadła. Państw a tam te, gdyby 
były na własnych granicach tylko przestawały, gdyby ich 
ambicya ograniczoną była, żądza świetności i p o tę g i, k tóra 
zależy od dobroci wewnętrznego rządu, gdyby były chciały 
być tak  spokojne, jak  P o lska od wieków być zawsze nią 
chciała, istnieć by zapeńne mogły.

Paweł.
Ale przyznasz W P a n , że ta  wasza Polska nie zga­

dzała się z interesem  państw sąsiednich, i że wasi Polacy 
sami służyli za narzędzie do zguby swej ojczyzny.

K ościuszko.

Uwolnij mnie W asza C esarska Mość od dalszego tłu ­
maczenia s ię ; bo o upadku mojej ojczyzny, bez żywego 
poruszenia, ani mówić, ani myśleć nie umiem.

P aw eł.

Nie uraża mnie to bynajm niej, jeszcze tern więcej 
ń\ P ana szanuję, mam nawet zadowolnienie mówienia z nim 
o tern, bo pierwszy raz zdarza mi się mówić z obywatelem 
w którym  znajduję, że prawdziwie kocha ojczyznę. Gdyby 
tak  miększa część przynajmniej Polaków była myślała jak  
W I an, jeszcze Polska mogłaby się utrzym ać.

K ościuszko.
Ta część w iększa, N. P a n ie , była zapew ne, a W . 

C esarska Mość mógłby być świadkiem 'ty lu  cn ó t, tylu pa- 
tryotyzm u, k tó iychdali dowody niepospolite w czasie o sta t­
niego powstania. W iem jak  starano się fałszywie i najgo­
rzej dac wyobrażenie W . C. Mości o narodzie n aszy m ; 
wystawiono go nawet w oczach całego św iata, ja k  hordę 
łotrów  niepospolitych, nie cierpiących prawa, a przeto nie­
godnych b y tu ; cnotliwy i powszechny zap a ł, jedynie do 
ulepszenia ojczyzny, wydobycia je j z ucisku i nieładu, bun­
tem  nazywano; chęci najlepsze obywatelstwa poczytano za 
winę i skutek rozhukanego Jakobinizmu. Nakoniec, nietylko 
przeciw wszelkiej słuszności, ale przeciwko nawet prawdzi­
wym interesom Rossyi, zniszczenie tej nieszczęśliwej ojczy­
zny, przez rozbiór zupełny jej krajów, za najzbawienniejszą 
radę podano. Ile ztąd zgorszenia niebezpiecznego dla losu 
państw wszystkich, ile okropnych skutków, ile nieszczęścia 
powszechnego, ile ofiar; gdyby ich zebrany razem widok 
mógł się zbliżyć do W . C. M ości, gdyby go nie zasłaniali 
ci, co wszystko za nic ważą, byle tylko z własnym służyli 
pożytkiem, i dla tego tron otaczają, aby do niego prawda 
i ludzkość przystępu nie m ia ły ; tak w spaniałe, tak dobre 
serce W . C. Mości wzruszoneby zaiste zostało litością nad 
losem narodu naszego.

Paweł.
Obróciwszy się do stojących zdaleka Jenerałów  swo­

ich: „P atrzcie  co za żywość uczucia11.
K o śc iu szk o .

D arujesz W . C, Mość, możem się uniósł daleko!
Paweł.

N ie , ale dałeś mi do m yślen ia , mówiłeś do serca 
mego. Żegnam W P a n a : teraz nie myśl o niczem, jak  tylko 
o zdrowiu sw ojem : D ałem  rozkazy, aby mu na niczem nie 
schodziło, co do wygody jego należy. Jeżeli co masz żą­
dać, mów śmiało, zwierz się jako przyjacielowi, bo jestem  
prawdziwym przyjacielem W P an a  i chcę , abyś był wzaje­
mnie moim.

Kościuszko.

Szacunek najwyższy, z najczulszą wdzięcznością, bę­
dzie zawsze mym obowiązkiem.

Paweł.

Dodaj, i p rzyjaźń: żegnam W Pana, do widzenia.
 —__
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N ajw ięcej zasiug  położyli P o lacy  orężem , najw iększą 
sław ę zyskali p rzezeń. T oż przy  każdem  w spom nienia z 
dziejów  daw niejszych nasuw a się m ila  pam ięć rycerskiego

czynu. . ,
O to w net po jedne j z na jbo leśn iejszych  i n a jsm u t­

niejszych chwil w życiu R zeczypospolite j, po zaw ojow aniu 
P o lsk i przez Szw edów , M oskali i K ozactw o w la tach  bez­
pośrednio  nin iejsze w spom nienie po p rzed za jący ch , widzim y 
nadzw yczajnie w spaniały  obraz b o h a te rs tw a  polskiego. Ściga 
ono najeźdźców  swych w w łasnym  tychże k ra ju  i odnosi 
pod w odzą S te fan a  C zarnieckiego praw dziw e lau ry . Jednym  
z tychże je s t  zdobycie K oldynga wielce w arow nego grodu. 
P o zo sta ło  nam  ta k  piękne całe j spraw y opisanie, że się nie 
w aham y pow tórzyć je  tu  w całości. Z aw ie ra ją  je  P a m ię t­
n ik i P a sk a , znane i z w ielką p rzy jem nośc ią  n iejednokro tn ie  
odczytyw ane. M niem am y w ięc , że p rzy toczen ie  tychże  s to ­
kroć prędzej zadow olni ja k  n ieuda łe  a nowe zestaw ienie sa-

megoż faktu.
K reśli je  zacny P a se k  w następnych  s ło w ach :
„ ...A  tym czasem  pow raca  tręb acz  do Szw edów  posła ­

ny, częstu jąc  n as  ich p a ro le m : „ Jeże li ch cec ie , czyńcie
z nam i, co w am  fan tazy a  k aże  k a w a le rs k a ; my też  tak że , 
jak ieśm y  się w P olsce nie b a l i ,  tern bardziej i tu  się me 
boim v 44 A  po tem  za raz  i s trz e la ć  poczęli; lekce bo nas 
w ażyli, w idząc, że dzia łka  i jednego  nie m am y ; piechoty 
ty lko  jeden  p u łk , a  P iaseczyńsk iego  cz te ry  szw adrony i 
Sem onow a ludzi trz y s ta , a le bardzo  dobrych. N a  konnych 
mówili o n i , że to  ludzie do szturm ów  nie zw y cza jn i, pój­
dzie to  w rozsypkę ja k  raz  ognia d adzą , bo ta k  sam i w ię­
źniowie pow iadali. Ju ż  każdy z pachołków  trzy m a  ów snop 
słom y p rzed  s o b ą ,  tow arzystw o zaś  w pancerzach  ty lko , 
n iek tó rzy  też  z k a lk an am i (z b ro n ią  p a ln ą ) ; a  w tern 
p rzy jeżdża  w ojew oda i m ów i: ..N iechże w as Bóg m a w sw o­
jej opiece i Im ię jego  św ięte. R uszajc ież , a ja k  przez tosę 
przepraw icie s ię , skoczcież pod m ury we w szystkim  biegu, 
bo już wam pod m uram i nic m ogą ta k  szkodzić. Że nam  
tedy  duchowni kazali to  ofiarow ać na  p am ią tkę  ju trz n i, bo 
to  sam em  było św itan iem  w dzień N arodzen ia  P ańsk iego , 
zaśp iew ałem  ted y  z o n y m i, co w mojej kom endzie b y l i : 

Ju ż  pochw alm y k ró la  teg o .'1 W olsk i także  P a w e ł, k tó ry  
po tem  był s ta ro s tą  L ityńsk im , tow arzysz na tenczas k ró lew ­
skiej pancernej chorągw i, co także  swojej chorągw i czeladź 
przyw odził, k aza ł toż  sam o śpiewać. T ak  Bóg da l, że z pod 
ty ch  chorągw i i je d n a  dusza  nie zg inęła , a  u in szych , co 
nie śp iew a li, pow ytykano dziesięcinę. S korośm y ted y  do 
fosy p rz y sz li, ok ru tn ie  poczęły parzyć  owe snopy słom y. 
Ju ż  się czeladzi trzym ać  uprzykrzy ło  i poczęli je  ciskać 
w fo s ę ; ja k i  ta k i obaczywszy u p ie rw sz y c h , tak że  to  czy­
nił i w yrów nali ow ą fosę t a k ,  iż ju ż  daleko lepiej było 
p rzepraw ić się tym , co na  o s ta tk u  s z li ,  n iżeli nam , cośm y 
szli w przodzie z pułku k ró lew sk ieg o : bo źle było z owemi 
snopam i d rap ać  się do gó ry  po śniegu na  w a ł ;  k to  jed n ak  
swój w yniósł, pom agał, i znajdow ano w nich kulę, co i do 
połow y nie p rzew ierc ia ła . W ychodząc tedy  z fosy, k azałem

j a  swoim w ołać: „ Jezu s , M a ry a ! '1 lubo insi w o ła li: ,.hu, 
hu, h u ! '4 bom  się spodziew ał, że mi więcej pom oże Jezu s , 
niżeli ten  ja k iś  pan Ilu. Skoczyliśm y ted y  we w szystkim  
biegu pod m ury , a  tu  ja k o  g rad  lecą  ku le , a  tu  ja k i ta k i 
.stęknie, ja k i  ta k i o ziem ię się uderzy. D osta ło  mi się ted y  
z moim w atachą , że przy  srogim  fila rze , albo raczej n a ro ­
żniku było jak ie ś  okno . w k tórym  srodze g ruba że lazna  
k ra ta ,  za raz  ted y  p rzed  ow ą k ra tą  kaza łem  rau r rąb ać  n a  
o d m ia n ę : ci się zm ordują , a  ci w ezm ą. B yło zaś na  d rą ­
giem  p ię trze  nad nam i także  tak ie  okno. z takąż  k ra tą  ; 
z tam tego  okna strze lano  do n a s , a le  ty lko  z p istoletów , 
bo z innej strze lby  nic mógł strze lać . .Tam te ż  kaza ł do 
góry  nagotow ać ló  bandoletów  i ja k  k tó ry  rękę  w ytknie, 
za raz  dać ognia. I  ta k  się sta ło , aż oto i p is to le t na zie­
m ię upadł. N ie śm ieli tedy  już. więcej r ą k  pokazow ać, a le  
ty lko  kam ienie w ypychali przez ow ą k ra tę , a le  p rzecie  ju ż  
się tego  było snadno uchronić niżeli kuli. T ym czasem  ja k  
rą b ią , tak" rą b ią  m ur, i naokolosieńko nie w iedzieć, gdzie- 
by Szw edom  rece w razić. K iedy ju ż  końce owej k ia tv  w i­
dać, radziliśm y, bo tu  ju ż  g rad  kul n a  nas nie p a d a ; ro s -  
kosz, by co prędzej wniść pod dach, a le  że nie było czein 
owej k ra ty  w yw ażyć, m usieli jeszcze dalej rąbać . S koro  
już. mógł się jeden  zm ieścić, aż ja  każe czeladzi w łazić po 
jednem u. W o lsk i, ja k  to  chłop chciwy, żeby to  w szędzie 
być w przód, rzecze „wlezę j a “ . T ylko  w lazł, a  Szw ed go 
ta m  za. łeb. K rzyknie. J a  go za  n o g i ; ta m  go do siebie 
z ap rasza ją , my go też  nazad  w ydzieram y, ledw ieśm y ch łopa  
nie rozerw ali, w ola ua  n a s : „d la  B oga, ju ż  m ię puśćcie,
bo m nie rozerw iec ie !44 K rzyknę j a  n a  sw oich : „D ajc ie
w okno o gn ia .44 W łoży li tedy  k ilk a  bandoletów  w okno i 
dali o gn ia ; Szw edzi puśeiii W olsk iego , dopieroż m y po j e ­
dnem u owem oknem  le ź li: ju ż  nas ta m  było z p ó łto ra  s ta ,  
tym czasem  idzie k ilka  ro t m uszkieterów , co to  znać z tam - 
ta d  uc iek li; ju ż  p raw ie w chodzą do sk le p u , aż  tu  dad zą  
ognia w kupę : padło  ich sześciu, drudzy  w nogi n a  dz ie ­
dziniec. W ychodzim y tedy  sobie szczęśliw ie ze sklepu i 
stan iem y szeregiem  w dziedzińcu , a  tu  coraz więcej ow ą 
d z iu rą  przybyw a. O baczyw szy nas w dziedzińcu , dopiero  
poczęli trą b ić  i chorągw ią b ia łą  wywijać, co je s t  znak p ro ­
szenia o m iłosierdzie ; odm ieniw szy w k ró tk im  czasie zwy­
czaj n a rodu  swego św ińskiego, co p ow iada li: ze me p ro si- 
my k w ate ra . Z kupy ted y  rozchodzić się nie dam  , póki 
nie obaczę genera lnej koufuzyi n iep rzy jac ie lsk ie j. W olsk i 

tak że  swoim.
W  dziedzińcu nie masz nic, bo w szyscy ludzie poroz- 

sadzani, każdy swojej pilnow ał k w atery . A ż tu  widać po 
w schodach z tych  pokojów, gdzie sam  był k om endan t, ze  
schodzą n a  dół m uszkieterow ie. M ówię do sw oich^tow arzy­
stw a : „anuż m am y gości'4. K azaliśm y tedy  stanąć  czeladz 
szeregiem , nie kupą, tak  jak o b y  m iesiącem , bo m e ta k  r a ­
zi szeregiem  ja k  w k u p ie , a  kazaliśm y  razem  po w ydaniu 
pierw szego ognia z a raz  w ziąść n a  siab le . A  tam  w w oj­
sku m uzyka trą b i, w k o tły  h a ła s , grzm ot, k rzyk  :  ̂ w ycho­
dzą ted y  w dziedziniec i za raz  s taw a ją  do o rd y n k u ,  ̂ m y 
też  do nich postępujem y, już ty lko ognia dać do sieb ie . A  
tym czasem  z tych pokojów , co przy b ram ie , poczną uc ie ­
kać, bo Się ju ż  by l T etw in  o b e rsz tle jtn an t z d rag o n ia  z ła ­
m ał; skoczym y ted y  na  tych, co nam  w czole dadzą  ognia
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z obu stron padło, i tam  też wzięliśmy ich na szable, wpa­
dło ich kilku na wschody, zkąd przyszli, drugich zaraz le ­
wem skrzydłem przerżnięto od wschodów, nuż siec. Co tam  
uciekają przed Tetwinem, prawie jako  pr>d smycz mu pod­
chodzą, jako  tedy tych, tak  i tam tych położyliśmy mostem 
dopiero co żywo z naszego rycerstw a w rozsypkę, w rabu­
nek po pokojach ; po tych tam  kątach zamkowych biorą, 
ścinają, gdzie kogo zastaną, i zdobycz wynoszą. A Tetwin 
też wchodzi z dragonia, rozum iejąc, że on tam  do zamku 
najpierwszy w szed ł; trupa leży gw ałt, a nas tylko z p ię­
tnaście stoi tow arzystw a, bo się już od nas porozbiegali i 
żegna się m ówiąc: „a tych ludzi kto n a rżn ą ł, kiedy was 
tu  tak  m ało.“ Odpowiedział W o lsk i: „My, ale i d la was 
będzie, ono wyglądają z wieży.- A w tem  prowadzi tłu s te ­
go oficera miody wyrostek. J a  m ów ię, daj sam zetnę g o ; 
on p ro s i: niech go pierwej rozbiorę, bo suknie na nim pię­
kne pokrywają się. R ozbiera go tedy, aż przyszedł Ada- 
mowski, krajczego koronnego Leszczyńskiego towarzysz, i 
mówi : „panie bracie, gruby ma kark na W aści młodą rę­
kę, zetnę j a  go.“ Targujem y się tedy, kto go ma ścinać, 
a tymczasem wpadli do sklepu , w którym  były prochy w 
beczkach ; pobrawszy insze rzeczy, biorą też i proch w cza­
pki, w chustki, kto w co ma. Dragon zdrajca przyszedł z 
lontem  zapalonym, bierze też p ro ch , jakoś iskra dopadła. 
O Loże wszechmogący, kiedy to huknie im p e t, kiedy się 
mury poczną trzaskać, kiedy owe m arm ury, alabastry , la­
tać! A  była tam  wieża na samym rogu zamku nad mo­
rzem , na której wierzchu dachu nie b y ło ; tylko płasko cyną 
wszystka p o k ry ta , tak  jako w izbie posadzka ; rynny dla 
spływania wód m osiężnozłociste, a w koło tego balassy i 
sta tuy  także na rogach takież z mosiądzu, a grubo-zlociste: 
miejscem też osoby z białego m arm uru, tak ie  w łaśnie, j a ­
koby żywe. Bo łubom ich tam  całych z bliska nie widział, 
ale po rozrzuceniu przypatryw aliśm y się, a jednę wyrzuciły 
prochy całą nienaruszoną na tę stronę ku wojsku , która 
właśnie tak a  była jak  kobieta żyw a, do k tórej na dziwy 
się zjeżdżali, jeden drugiem u powiadając, że tam  leży żona 
komendantowa, wyrzucona procham i; a tak  leżała owa, roz- 
krzyżowawszy się w postaci jako człowiek z pięknego ciała 
stworzony, że rozeznać było trudno, aż prawie pomacawszy 
dopiero twardości kamiennej.

N a tej wieży, albo raczej sali, królowie uciechy swoje 
m iewali, kolacye jadali, tańce i różne odprawowali rekrea- 
cye, bo je s t w ślicznym prospekcie: może z niej wszystkie 
prawie królestwa swego widzieć prow incye, ale i część 
Szwecyi widać. Tam na tę  wieżę kom endant i wszyscy, co 
przy nim byli uciekali, i ztam tąd o kw ater lubo nierychlo 
p ro s ili; ale te  prochy, które wprost pod tą  wieżą zapaliły 
się, wyniosły ich bardzo wysoko, bo wszystkie owe poroz- 
sadzawszy p ię tra ,  ja k  ich wziął im p e t, to tak  lecieli do 
gory, przew alając się tylko między dym em , że ich okiem 
pod obłokami nie roogł dojrzeć, dopiero zaś im pet strac i­
wszy, widać ich było lepiej, kiedy nazad pow racali, a  w 
morze jako  żaby w padali. Chcieli niebożęta przed P o laka­
mi uciec do nieba, ale ich tam  nie puszczono; zaraz  Św.

P io tr  przyw arł furtki m ów iąc: „A  zdrajcy ! wszak wy po­
wiadacie , że świętych łaska na nic się nie przygodzi, in- 
stancya ich do pana Boga nieważna i niepotrzebna, w ko­
ściołach w Krakowie chcieliście staw iać konie, strasząc J e ­
zuitów , aż wam musieli niebożęta złożyć się na okupno 
jako poganom ; teraz częstował was Czarniecki pokojem i 
zdrowiem, chciał darować, pogardziliście. Pam iętacie, coście 
w sandomierskim zamku zdradziecko prochy na Polaków 
podsadzili, a  przecie i tam  P a n  Bóg ochroni! od śm ierci, 
kogo m iał ochronić; wyrzuciły prochy panaBobolę, szlach-, 
cica tamecznego, i z koniem aż za W isłę na drugą stronę 
a przecie zdrowy z o s ta ł: i te ra z  strzelaliście gęsto, a nie 
v\ieleście nabili Polaków : czem uż? bo ich aniołowie strze­
gą, a was czarni, a toż macie ich usługę." Miły Boże, ja ­
kie to spiawiedliwe sądy Tw oje! Szwedzi naszym Polakom 
tak  wyrządzili w Sandomierzu, zasadziwszy miny zdradzie­
cko w zamku. A  tu  sami na się tę  zbudowali samolówkę, 
bo im to nasi nie z umysłu uczyniii, ponieważ i samych 
tenże przypadek pożarł ze dwunastu. Nie wiedziano tedy, 
kto tam  z naszych zg in ą ł, ale się tylko dorozumiewano, 
kiedy ani żywego ani zabitego nie znaleziono. W idzieli to 
widowisko królowie obaj duński i szw edzki: widziały wszyst­
kie wojska cesarskie i brandeburskie, ale rozumieli że to  
Polacy tryum f jak iś  czynią na cześć Bożego Narodzenia. 
Radziejowski tedy i Korycki powiadali królowi szwedzkie­
mu, przy którym  jeszcze natenczas byli, że to coś inszego : 
nie masz tego u Polaków w zwyczaju, tylko na wielkanocne 
święta.

Po owej szczęśliwej wiktoryi zrobiwszy tę  robotę 
prawie we trzech godzinach, zaraz tam  usadził na tej fo r­
tecy wojewoda kapitana W ąsowicza z ludźmi. Poszliśm y 
nazad, każdy do swego stanow iska, bo trzeba było w tok 
wielką uroczysłość mszy świętej słuchać; mieliśmy księdza 
ale nie było apparatu. Jeno cośmy w lasy weszli, aż księ­
dzu Piekarskiem u wiozą a p p a ra t, po który był nocą wy­
prawił. T ak  tedy stanęło wojsko , nagotowano do mszy na 
pniaku ściętego dębu, i tam  odprawiło się nabożeństwo, na­
paliwszy ogień do rozgrzewania kielicha, bo mróż był tęgi. 
Te Deum laudamus śpiewano, aż się po lesie rozlegało. Klę­
knąłem księdzu Piekarskiem u usłużyć do mszy, ucieszony 
ubieram  księdza, aż wojewoda rzecze: „P anie bracie, przy­
najmniej ręce umyć.“  Odpowie ksiądz : „Nie wadzi to nic, 
nie brzydzi się Bóg krw ią rozlaną d la imienia swego.“  A 
potem naszych luźnych, spotykaliśm y wiozących nam sup­
plement różny. — Gdzie kto swego zastał, tam  siadł i jad ł 
z owego wczorajszego głodu. W ojewoda wesoło je c h a ł, że 
to  prawie niezwyczajnym przykładem , bez arm aty  i pie­
choty, wziął fortecę t a k ą , co oboje mógłby był mieć od 
elektora blizko sto jącego, ale fan .azya w nim była, że nie 
chciał się kłaniać, ale żeby do niego samego ta  regulowała 
się sława, ufając w Bogu, porwał się i dokazał.

B. K.
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